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LONDYN. Omawiając 
stan faktyczny interwencji 
mocarstw w wojnie domowej 
w Hiszpanii, korespondent 
Gyplomatyczny „Manchester 
mmerdian” stwierdza, że Wło- 
chy prowadzą obecnie zakro- 
Jone na większą skalę opera- 
cje wojskowe w Hiszpanii, 
mając tam o najmniej 50 ty- 
sięcy żołnierzy i pokaźne za- 
pasy sprzętu wojennego, 

Według korespondenta, wy 
sylka rosyjskich materiałów 
wojennych na rzecz wojsk 
rządu madryckiego zdaje się 
zmniejszać.  Zaciąganie się 
francuskich ochotników nie 
tylko prawie zupełnie ustało, 
ale nawet tysiące rozczarowa- 


szym musimerze 
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wynurzenia 
nych ochotników francuskich 
domaga się repatriacji. Inter- 
wencja na rzecz wojsk rządu 
madryckiego słabnie. Rów- 
nież i po stronie powstańczej 
interwencja, według dzienni- 
ka, dobiega końca, co naj- 
mniej jeśli chodzj o wysyłkę 
wojsk i materiałów wojsko- 
wych. 


W ciągu ostatnich kilku ty- 
godni, piszę dziennik, Włochy 
wysłały potężne posiłki i z kił 
ku portów włoskich odpły- 
nęły do Hiszpanii formacje 
wojskowe wszystkich katego- 
rii broni oraz olbrzymie ilo- 
ści sprzętu wojennego. 

Korespondent zaznacza, że 


efna tabela loterii. 
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wojna domowa w Hiszpanii 
przerodziła się głównie w 
kampanię włe:ską, skierowaną 
przeciwko zwalennikom rzą- 
du madryckiego i tracącej na 
sile grupy, która go popiera. 


Nawet Niemcy, które przez 
pewien czas zajmowały w 
wojnie domowej wybitne 
miejsce, zwłaszcza w lotnic- 
twie, odgrywają obecnie tyl- 
ko drugorzędną rolę. 


Obecnie Mussolini dąży do 
współdziałania z innymi mo- 
carstwami, aby uczynić inter- 
wencję zbyteczną. Dostatecz- 
na ilość wojsk į sprzętu wo- 
Jennego została już wysłana 
do Hiszpanii, aby zgnieść si- 
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ły rządu madryckiego swoją 
przewagą liczebną żołnierzy 
i broni. 

Układ w sprawie ochotni- 
ków zostanie, zdaniem kores- 
pondenta, wykonany. ponie- 
waż dalsza wysyłka ochotni- 
ków staje się po prostu zby- 
teczna. 

Gdyby jednak wojska rzą- 
du madryckiego, zdobywając 
się na nadludzki wysiłek. sta- 
wiały skuteczny opór, to — 
zdaniem korespondenta — 
możliwe jest, że Rzym poj- 
mować będzie swe zobawią- 
zania, wynikające z układu 
nieinterwencji, nieco mniej 
rygorystycznie. 

Dziennik podkreśla, że Mus- 


"A 


Płk. Miedziński o planach nowego obozu 


Mniejszości narodowe podzielone bedą na trzy grupy 


Wczoraj odbyło się o godz. 
5-€j wiecz. drugie kolejne po- 
siedzenie klubu dyskusyjne- 
go posłów i senatorów b. u- 
czestników walk o niepodle- 
głość, 

Przewodniczący wicemar- 
szałek Miedzińsk; rozwinął 
tezy swego referatu, wygło- 
szonego w ubiegły Ra 

e względu na spóźnioną 
porę dyskusja nad referatem 
przełożona została na dzień 
następny. 

Według wiadomości kulua- 
rowych wicemarszałek Mie- 
dzińs i we wczorajszym prze 
mówieniu poświęcili wiele 
miejsca zagadnieniom. mniej- 
szosci narodowych w Polsce. 

odkręślił on; że odrębnie na- 
ezy traktować zagadnienia 
Sais jszokei siowiańskiej, ina- 
ad aaas, żydowskiej, a zgoła 

„mennie mniejszości nie- 
mieckiej i rosyjskiej 

Potępiając Je gar - 
wszelkie gwałt A! 
: Y, dokonywane 


na Żydach, zaznacza, iż pro- 


blem żydowski w Polsce wi- 


nien być rozwiązany w 

: KA yłącz- 
nie na płaszczyźnie 
gospoda Społeczno- 

Pan Miedziński zakomuni- 
kował. iż prowadzone są SI 
nie rozmowy Z rozsądnymi 
sferami żydowskimi, które 
doskonale rozumieją Sytua 
cję, celem ułatwienia odpły. 
wu Żydów z Polski. 

W stosunku do mniejszośe 
słowiańskiej winniśmy _ ode- 
Ho rolę starszych , braci. 

niejszość ta miała'w f918 ro- 
ku do wyboru: pójść do Rosji, 
względnie pozostać w Polsce. 
Wybrała Polskę i dzieje jej się 
tutaj lepiej, aniżeli tam. 


bzości niemieckiej i rosyjskiej, 


to powinny one być ujęte w 
sposób wręcz odmienny aniżeli 
sprawy wyżej wymienionych 
mniejszości. Należy bowiem 
pamiętać, iż były to narodowo 
ści panujące ńa naszych zie- 
niach w okresie niewoli Polski; 
składają się one z urzędników 
oraz z elementów napływo- 
wych. 

Mówca zaznacza, iż do obo- 


zu będą mogli należeć wsży- 
scy, niezależnie od tego czy 
byli przediem przeciwko nie- 
mu, czy też nie, ważne będzie 
kto pójdzie jutro. 

Dalej wicemarszałek Mic- 
dziński poruszył raz jeszcze 
problem młodzieży i jej nacjo- 
nalizm, podkreślając komecz- 


Omawiając zagadnienia go- 
spadarcze. podniósł że zysk 
winien być w interesie społecz 
nym kontrolowany przez pat- 
stwo. 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 


ność szerszego programu na. |Fundusz Obrony Morskiej 


cjonalizmu. 
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Deklaracja polityczna pulk. Koca 


Termin jej ogloszenia wyznaczony bedzie w sobote 


Ze źródeł miarodajnych ko- 
munikują nam, że w sobotę 
dnia 20 b. m. wyznaczony zo- 
stanie termin ogłoszenia de- 
klaracji politycznej, opraco- 
wanej przez p. pułkownika 
Adama Koca, 

Przypominamy przy tej o- 
kazji, że w związku z pracami 
politycznymi pułk. Adama 
Koca krążyło dotychczas 
mnóstwo pogiosek, które w 
zasadzie nie znajdowały żad- 
nego potwierdzenia. 

Od początku bowiem podję 
tych prac ab. plk. Koc die u- 
dzielał nikomu żadnych in- 
formucyj o ich postępie, ani 
też nie życzył sobie komento- 


Prez. Łodzi 
niezatwierdzony 


P. mmister Spraw Wewnętrz 
nych odmówił zatwierdzenia 


;na stanowisku prezydenta mia 
Jeśli chodzi o sprawy mniej | sta Łodzi 


p. Narberta Rarlickie 
go. 


| wania ich przed tym, aż poda-; szenie deklaracji będzie nad- 


ne będą do wiadomości społe-| wyraz ważnym wydarzeniem 


czeństwa. 


w naszym życiu politycznym 


Z tych też względów ogło-|i społecznym. 


Wa 


kw 
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solini już od pewnego czasu 


znużony jest wojną hiszpań- 
ską i pragnie jA łącznie z tie- 
inierwencją skonczyć. 


Stanowisko to jest zrozu- 


miałe, jeżeli się uwzględni, że 
se wojskowy Włoch jet 


obecnie bezpośrednio po kam- 
panii abisyńskiej olbrzym, 
co zmusza Włochy do ciężkich 
ofiar. An 
Dziennik przypuszcza, że 
Mussolini uważać. ma ad:9 
nieinterwencji za korzystny 
dla siebie, ponieważ ukła: 
ten działać będzie przede 
wszystkim przeciwko ewen- 
tualnej dalszej wysyłce po- 
mocy na rzecz rządu madryc- 
kiego, podczas gdy powstań- 
cy już uzyskali wszelką = po 
moc, potrzebną do odniesienia 
ostatecznego zwycięstwa, © 
ile zwycięstwo w ogóle -Jes 
możliwe przy pomocy metod 
czysto wojskowych. . 
W sensie militarnym szala 
przechyła się wyraźnie . na 
niekorzyść wojsk rządu ma- 
dryckiego. z 
Przy końcu ub. r. istniała 
pewnego rodzaju równowaga 
liczebna między t. zw. zoehkot- 
nikami' walczącymi po obu 
stronach, aczkolwiek i wów- 
czas powsłacy mieli przewa 
gę pod względem wyszkolć- 
nia i ekwipunku. l 
Tak zwani „ochotnicy“ po 
stronie powstańców niewątpli 
wie przeważają liczebnie t. zw. 
„ochotników” po stronie rzą- 
du. co najmniej w stosunku 
ZEUS 
Korespondent przypuszczą: 
że a włoskie i niemiec- 
kie w Hisz,.xnii wynoszą obęc 
nie co najuniej ok ło 70 ty- 
sięcy, a jeżeli chodzi 9 wpf- 
sażenic wojenne nie ma pọ- 
równania między obu strona- 
mi, podkreśla dziennik. , 


Zażarte walki pod Jarama - 


MADRYT. Od wczesnych 
godzin porannych rozpoczęło 
się natarcie wojsk rządowyć 
na odcinku Jarama. 

Wiadomości, nadchodzące z 
frontu stwierdzają, że akcja 
rozwija się zadawalniająco. 
Oddziały powstańcze zmuszo- 
ne były do cofnięcia się z miej 
scowości Fstadire, pod San 
Martin de la Vega. , 

Po przygotowaniu artyleryj 
skim atak rozpoczęto o godz. 4 
rano. Artyleria niszczyła og- 
niem pierwsze linie powstań- 
cze i ogniem zaporowym ZwIą- 
zała drugie linie. 

łączności z artylerią, 22 
samoloty bombardujące, osła- 


niane eskadrą samolotów myś-] z 


liwskich, ostrzeliwały okopy 
powstańców. 

W godzinę później. piechota 
wspomagana przęz czołgi i sa- 
mochody pancerne. przy sil- 
nym ogniu broni maszynowej 
rozpoczęła atak. 

Oddziały gen. Franco po 2- 
godzinnym morderczym ogniu 
osłabły, co umożliwiło zbliże- 
nie się wojskom rządowym do 
pozycji powstańczych i doko- 
nania bezpośredniego natarcia. 

Walka na tym odcinku trwa 


nadal. i 
MADRYT. Dowódca obrony 

Madrytu gen. Miaja oświad- 

czył wczoraj po południu, że 


rana wojska  rzęytowe 
przeszły do natarcia na wszy- 
stkich odcinkach frontu -ma- 
dryckiego oraz na odcinku Ja- 
rama. 

Wedle gen. Miaja, dotych- 
czasowe doniesienia z pola 
walki brzmią pomyślnie dla 
wojsk rządowych. 

PARYŻ. Havas donosi 7 
Berlina: Niemieckie koła dy 
plomatyczne oświadczają, żu 
rząd niemiecki niezwłoczni: 
wyda rozporządzenie ADA 
dziane w nocie niemieckej d- 
rządu brytyjskiego z dn. 24:si' 
cznia, zakazujące wegbynku 
wysyłki okywstelinigmieckich 
na wojnę domową w Hiszpanii, 
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Bezpieczeństwo i ład w kraju 


dzieki energii premiera Składkowskiego 


Z wczorajszych obrad w Sejmie 


W dniu wczorajszym Sejm 
rozpatrywał budżet Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych. 
Sprawozdawca pos. Stroński 
ograniczył się do kilku ogól- 
nych: uwag odsylając posłów 
do swego drukowanego refe- 
ratu. 

Przypomniał jedynie cha- 
rakter dyskusji nad tym mini- 
sterstwem w komisji budżeto 
wej podnosząc, że szczególną 
uwagę zwracano na zagadnie- 
mie bezpieczeństwa ze wzglę- 
du na wzrost przestępczości. 
Poa. Stroński podnosi, że na 
odcinku Policji Państwowej 
osiągnięto znaczne postępy, 

zięki przeprowadzeniu szere 
gu zmian organizacyjnych. 

Z zadowoleniem mówca 
stwierdza o uspokojeniu ja- 
kie nastąpiło w kraju oraz 
o fakcie, że policja do uśmierza 
nia urzeń od dłuższego 
czasu nie używa już broni pal 
nej. Jest to skutek wprowa- 
dzenia tak zwanych zwartych 
oddziałów policyjnych. Na- 
stępnie odsel. mówca pra- 
cę Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych zmierzającą w 
kierunku zmniejszenia nad- 
miernej ilości orgamizacyj spo 
łecznych. 

reszcie sprawozdawca 
podniósł, że porozumienie pol 
gko-ukraińskie dało pewne do 
aatnie wyniki i wyraził prze 
konanie, że z czasem porozu- 
mienie to będzie miało jeszcze 
Gie znaczenie. 

końcu pos. Stroński pod- 
niósł, że gdy na rynku nastą- 
piła nieuzasadniona zwyżka 
cen, premier i min, spraw we- 
wnętrznych gen. Składkowski 
dał natychmiast zarządzenia, 
które zdusiły w zarodku falę 
spekulacyjną. 

o dyskusji zapisało się 25 
mówców, wobec czego Mar- 
szałek zarządzii przerwę, ce- 
lem ustałenu:. kolejności mów 
ców oraz przydziału czasu. 
Poszczególni posłowie otrzy- 
mali od 10 do 25 minut na 
przemówienie. Jedynie w ten 
sposób można było w ramach 
jednego dnia dać możność wy 
powiedzenia się wszystkim za 
pisanym do głosu. 

Pierwszy zabrał głos pos. 
Tarnowski, który twierdzi, że 
powodem rozruchów zeszło- 
rocznych było częstokroć brak 
pracy, niewłaściwe postęp- 
wanie pracodawców wobec 
pracowników oraz wywrołto- 
wa agitacja. Aby usunąć zło 
w zarodku administracja win 
na zawiadamiać Rząd o sta- 
nie pracy na danym terenie, 
domagać się interwencji in- 
spektorów pracy w wypad- 

„kach przewinień pracodawców 


BEYROUTH. Wczoraj 
"wieczorem nie otrzymano żad 
nych wiadomości z Egiptu i Sy 
tii o pułk. Lindberghu, który 
wystartował z Kairu do Iranu 
wczoraj o godz. 5-ej rano. 


Włądze lotnicze w Beyrouth 
„ wydały zarządzenia poszukiwa 
„pia lotnika, gdyby potwierdzi 


z n : 


_ SANTIAGO DE CHILE. — 
Ekspedycja naukowa, która 
pod kierownictwem obywatela 
niemieckiego Linka usiłowała 
osiągnąć szczyt Aconcasna w 
Kordvlicrach, została zaskoczo 


zabłądzili. Na pomoc została 
wysłana kolumna ratunkowa. 


araz unieszkodliwić z miejsca 
agitatorów, 

Pos. Michałowski uważa, że 
stosunek do samorządów n.e 
jest jeszcze załatwiony. Im 
niższa władza administracyj- 
na tym bardziej zdradza 
skłonności do nadużywania `$ 
stosunku do samorządu. Mów- 
ca wyraża przekonanie, że 
przepisy uzależniające na4d- 
miernie samorząd terytorial- 
ny od władz administracyj- 
nych zostaną usunięte. 

Pos. Zakrocki wskazał na 


konieczność ujęcia młodzieży 
w karby jednolitej organiza- 
cji i wychowania jej we wska 
zaniach, które dla żołnierzy 
Komendanta są drogowska- 
zem. 


Kilku posłów poruszało za- 
gadnienia mniejszościowe, a 
więc ukraińskie, żydowskie i 
białoruskie. Hucznymi oklas- 

ami nagrodziła Izba przemó- 
wienie pos. Pełczyńskiej z 
Wilna, która wystąpiła ener- 
gicznie w obronie ludności 


białoruskiej w szczególności. 
oraz przeciw gwałłom wobec 
udnoścj żydowskiej. 

Pos. Pełczyńska oświadcza, 
że polityka narodewościowa 
jest błędna i należy do tego 
się przyznać. Apeluje do Pre 
miera, którego energia jest 
powszechni- znana, by zmienił 
dotychczasowe nastawienie 
administracji ziem północno- 
wschodnich. Urzędnik winien 
odnosić się z najgłębszym zro 
zumieniem do miejscowej lud 
ności j znać język białoruski. 


Krwawe zajścia w Tunisie 


Z powodu wyświetlania filmu, przedstawiającego 
dobycie Malagi przez wojska powstańcze 


PARYŻ. W Tunisie "o-z!o 
do zajść pomiędzy różnymi 
ugrupowaniami ludności wło- 
skiej. Półoficjalny komunikat 
Havasa wyjaśnia „iż incyden- 
ty te powstały na skutek bój- 
ki między zwolennikami fa- 
szyzmu a jego przeciwnikami 
w czasie wyświetlania aktual- 
ności filmowych, przedstawia- 
jacych zdobycie Malagi. 


myśl komunikatu Havasa 


lizują również niektóre dzien- 
nk: paryskie. 

„Ordre ‘twierdzi, że Włosi 
ze mieszkali w Tunisie będą się 
siarali znowu wysunąć spra- 
wę statutu Włochów, kióra zo- 
stela już uregulowana w cza” 
sie układów rzymskich z 7 sty- 
cznia 1935 r. 

Podsekretarz stanu w min. 
spr. zagr. Vienot, który, zgod- 
w zajścia te nie był wmiesza- | re z ustalonym projektem wy 
ny żaden Francuz. jechał we wtorek do Tunisu, 

Prasa włoska w Tunisie proj skorzysta niewątpliwie z tej 
wadzi jednak z tego powodu | sposobności celem poznania 
La eaa 


Burza Î..- grypa 
NOWY JORK. Podobnie iak 


rzyszłego roku, stany Okla- 

oma, Texas, Kansas i Colora- 
do zostały nawiedzone przez 
burze, niosące olbrzymie ilości 
piasku. 


widzialność w tumanach pia- 
sku nie dochodziła do 1 metra. 
w miastach ustał wszelki ruch. 

Hugoton (stan Kansas) 
wywołała burza ciężką epi- 
demię grypy. Władze miejskie 
żostaiy zmuszone do czasowe- 
go przekształcenia kościoła w 


Najgwałtowniejsza burza 
szpitel. 


szalała w stanie Texas, gdzie 


Polacy to najlepsi Ko!oniści 


MONTREAL. — Władze za- | będą miały ułatwione pertrak 
chodnich prowincji Kanady |tacje na ten temat. y , 
rozpatrywały ostatnio z5 W r. 1937 otwarcie emigracji 


osadzenia w ciągu najbliższych | jest więcej jak wątpliwe, na- 
kilku lat 250.000 angielskich ro|ieży się jednak liczyć z tym, 
dzin na roli. Przychylnemu za | że w 1938 r. zostanie ona już u- 
latwieniu tego projektu stanę- | możliwiona dla rolników, 

ło na przeszko zie doświadcze| Za najlepszy materiał osie- 
nie uczynione z pochodzącymi | dłeńczy uważają w Kanadzie 
z miast osadnikami angielski- | Polaków, Austriaków, Niem- 
mi, którzy po krótkim czasie| ców oraz menonitów z Rosji. 
opuszczają rolę przenosząc się 
do miast. 


Niemniej jednak fakt wzno- 
wienia rozmów o możliwo- 


ściach emigracji do Kanady 
wskazuje na to, że państwa 
chcące umożliwić swym oby- 


GENEWA. Sekcja informa- 
cyjna sekretariatu Ligi Naro- 
komunikuje: stosownie 

do postanowienia rady Ligi 
Narodów z dnia 27 stycznia 
b. r., przewodniczący rady po 
naradzeniu się z przedstawi- 
cielami W. Brytanii, Francji 
i Szwecji, członkami komitetu 
trzech dla sprawy Gdańska o- 
raz z przedstawicielem Polski, 
zamianował na stanowisko wy 
sokiego komisarza Ligi Naro- 


watelom wyjazd do Kanady, 


ły się pogłoski o jego zaginię- 
cin. 
BEYROUTH, —= Lindberg 
znalazł się. Po wyjeździe z Ka 
iru napotkał on strefę burz, co 
zmusiło go do przerwania lotu 
i lądowania w Rutba. Lind- 


bergh zrezygnował z podróży | 46 á k 
do Bagdadu i rano odiedia! do KORYT > Burck. 


Bassorah. hardta, członka międzynaro- 


dowego komitetu Czerwonego 
Krzyża. 


Nowomianowany wysoki ko- 
misarz urodzi.ł się w Bazylei 
w r. 1991 jako syn członka ra- 
dy stanu i profesora Krzysz- 
tofa Burckhardta, 


P. Karol Burckhardt ukoń- 


na przez burzę i zamieć śnieżną 
na wysokości 6300 m. 


Dwaj członkowie ekspedycji 


ostrą kampanię, którą sygna-|s.ę ua miejscu z panującymi 


nastrojami. 


Wymiana zab: 


Z wizytą u b. króla 
Anglii 


PARYŻ. — „Le Matin“ w de 

eszy z Londynu donosi, iż sir 
Walier Munckton, radca praw 
ny księstwa Kornwalii, uda się 
w piątek samolotem da Enzes- 
feld. 

Wizyta jaką Munckton zło- 
ży ks. Windsor (b. królowi), 
dotyczy załatwienia spraw fi- 
nansowych księcia. 

Sir Walter wróci prawdopo- 
dobnie do Londynu w ponie- 
działek. 


Wieści 
ze świała = 


Na rzece Kolumbia w pobliżu 
Portlandu (stan Oregon) zderzyły 
się włoski statek „[eltire* o pojem- 
ności 3.773 ton z amerykańskim 
statkiem „Edward Luckenbach“. Ste 
tek „łeltre” zatonął. Załogę zdałą. 
no uratować. 

© 


Pod Sofią (Bułgaria) skała o cię- 
żarze mniej więcej około 5 ton ober- 
wała się, zmiażdżyła chałupę i rani- 
ła 12 osób. 

o 

Komitet nacjonalistyczny w Hawa 
nie przesłała do dyspozycji gen. 
Franco 100.000 dolarów w gotówce, 
a także ładunek kawy i ty.oniu. 
(EEE O 


tych Zaiaierzy 


którzy padli podcz.s Staić na granicy 
japońska -SOowieck.ej 


MOSKWA. — Agencja Tass 
donosi: na prośbę rządu japoń 
skiego 16 b. m. w okręgu stacji 
pogranicznaja wydano przed- 
stawicielom japońskich władz 
rządowych zwłoki 8 żołnierzy 
i jednego kapitana japońskie- 
go, które znaleziono na miej- 
scu starcia 24 i 26 listopada 
1936 r. na terytorium  sowiec- 
kim, kiedy oddział wojsk ja- 

ońsko - mandżurskich prze- 

roczył granicę, 

Przedstawiciele straży gra- 
nicznej Związku Sowieckiego 


otrzymali jeanocześnie z R: 
wladz japońskich zwłoki 
awóch żołnierzy armii czerwo- 
nej, zabrane przez japończy= 
ków po siarciu 26 listopada, 
kiedy Jafbiczycy wycofali się 
na terytorium mandżurskie. 

14 lutego w pobliżu granicy 
koreańskiej przekazano wła- 
dzom japońsko - mandżurskim 
zwłoki por. lominago znalezio 
ne na miejscu starcia 11 paź- 
dziernika 1930 r. po przekrocze 
niu granicy przez oddział ja- 
pońsko-mandżnrski, 


Ofiary na F-„4b./[W. 


Sekretariat Ministerstwa Spraw 
Wojskowych podaje dalszą listę 
ofiar na F.ON. 

Zakłady Ceramiczne Odrowąż — 
5,000 szt. cegły, Związek Kaniowczy- 
ków i Żeligowczyków W-wa — 50 
zł, Związek Komitetów Towarzystw 


6 osób zabitych 


SANTIAGO de CHILE. 
W okolicach Antofagasta w po 
bliżu wsi Calama w prochowni 
nastąpiła eksplozja. 

6 osób zostało zabitych. 


czył uniwersytet 
; v czym wstąpił do służby dy- 


Polskich we Francji — 200 fr. fr. 

Cukrownia „Dobre“ — 663,10 zł, 
Związek Powstańców śląskich — 
6.805,47 zł, Związek Spółdzielni Zrze 
szcń Pracowniczych — 1.100 zł., Za- 
klady Przemysłowe R. Żurowskiego 
— 100 der pod siodło, Błatt Mojzesz, 
Lwów — 35 zł, Wydział Powiatowy 
Chełmno — 5.000 zł, Pracownicy 
gminy Raszków, pow. ostrowski — 
35,91 zł, Izba Rzemieślnicza Lwów 
— 56,60 zl, Pracownicy Urzędu Skar 
bowego Lwów — 27,50 zł, Koncerp 
Biihlera — 5.000 k stali, Walcownia 
Metali w Dziedzicach — 3.000 kg. 
błachy, Biuro Sprzedaży Zjednoczo. 
nych Fabr. Drutu i Gwoździ — 3.039 
złotych. 


CZNA WERE ŻE TOO O >"—FO""OOLNE 
Nowy komisarz w Gdańsku 
Jest nim profesor Karol Burcknarat 


w Bazylei,, ssiego w Wiedniu. W r. 1923 


Burckhardt był kierowni* 


plematy-znej. Od r. 1918 był| siem misji Czerwonego Krzy- 
czlonkiem poselstwa szwajcar-|ża w Anatolii. 


Tragedia 


NOWY JORK. Trans- 
ailantyk „Ile de France" prze- 
szedł zbyt blisko promu kursu 


jacego na Hudsonie, Wielka fa 
a jaka powstała od potężnych 


śrub parowca, rzuciła promem 
o nabrzeże. 

700 pasażerów, znajdujących 
się na promie, zostało rzuco- 
nych na ziemię. Wiele osób od 
niosło rany. 


3 lata więzienia za pojedynek 


MONTREAL. — W miejsco 
wości Calgari stanął przed są- 
dem Polak Szczepkowski, o- 
skarżony o wyzwanie jednega 
z Blardęzyków na pojedynek. 
Ponieważ pojedynki są w Ka- 
nadzie surowo zakazane, szczep 


kowski został skazany na 3 la 
ta więzienia. 

Wykonanie kary sąd zawie- 
sił, uwzględniając tłumaczenie 
oskarżonego, że pojedynki 54 
przyjct m w Europie sposo* 

em załatwiania spraw honor? 


wych, 


as 


z 


Niewiniątko 


Do kancelarii adwokackiej 
weszla spłakana paniusia i za 
nim adwokat zdołał zapytać, 
o co chodzi, jęła zawodzić ża- 
łośnie. 

,— Ja tego nie przeżyję, pa- 
nie mecenasie! Taka hańba, 
taki wstyd dla całej rodziny! 
Co się pani stało? 

— To straszne, panie mece- 
nasie! żeby porządnego czło- 
wieka o coś podobnego oskar- 
żyć?! Aż mi przez gardło nie 
chce przejść. 

— Kogo oskarżyli? i 

— Mojego męża! O ja nie- 
szczęśliwaj 

T Oco! 

— O kradzież!!! _ Mojego 
męża o kradzież!! Taką krzyw 
aę żeby człowiekowi wyrzą- 
azı! Powiaaają, że skradł 
SAO na Wileńskim dwor- 


= A 
żył? 

— Fałszywe świadki, panie 
mecenasie| Jak PSY, > - 
we! Bo to było tak. Stała 
sobie jakaś paniusia na dwor 
cu i, jak zobaczyła mojego 
starego, to aż jej ślinka do 
Lst poszła. 

Bo mój stary jest chłop twa 
adj i kobiety na niego są ła 
se. Ale on ani spojrzy. Świę 
cie mi wiary małżeńskiej do- 
chowuje i się na żadne kobiet 
ki nie ogląda. 

, Więc ta paniusia zagapiła 
się na niego i nagle z tej ob- 
razy, że on ani spojrzy, pod- 
niosła krzyk. 
Walizkę mi 
Trzymaj, łapaj! 
ten. 


kto pani męża oskar- 


buchnęli ! 
To pewno 


, Zaraz się znaleźli fałszywe 
kwiadki, że mój mąż ukradi. i 
oledze odpalił. 
w, e mecenasie, kochany! 
Gda pan na zdrowy rozum. 
odzie by to człowiek z porząd 
a rodziny walizkę starą 
ks radł, w której wszystkiego 
Wie stare kiecki leżały! Zło- 
towki by za to nie dali! Czy to 
możliwe? Czy my z takiej 
godziny W RM Jedna ciot- 
a jest za urzędnikiem, a ro- 
zony brał, gdyby się nie roz- 
Pił, to by dziś był za kontrole- 
Ta w tramwajach. Ratuj, pa- 
nie mecenasie, bo tu się o ho- 
nor całej rodziny rozchodzi! 
czy mąż pani zaareszto 


— 


wany? 


— Początkowo go w tej 
sprawie zatrzymali, ale pu- 
ścili za kaucją. Chłop się za- 
waztwia. Honorowy jest bar 

© 1 nie przeżyje takiego 
wstydu! Ratuj kaś! # 

— Dobrze. Zrobi 

brze. ę wszystko 
co będzie można dłobić. Ale 


dzie.. 
m Niemożliwe. 
— Dlaczego? Chory? 
== lẹ, pa 
B+ è panie mecenasie, 
— Więc dlacze i A 
przyjść? 50 nie może 
Splakana paniusią 
. +. w 
1. ciężko. estchnę 
— Bo siedzi. 


„— Mówiła pani, że go zwol.- 
niono za kaucją? 

Zapłakana paniusia spuści. 
ła wstydliwie oczy. 

— Bo go puścili, panie me. 
cenasie, w sprawie o walizkę, 


le onegdaj znów go niewin- |5 


nie złapali na dworcu Gdań- 
skim. Że niby ukradł sztucz- 
tę towaru jednej kupcowej. 

„Paniusia ponownie zalała 
się łzami. 

„= Katuj go, panie mecena- 
Sie!, Już go nie chcą drugi 
raz puścić za kaucją! Niewin- 
me się w kryminale marnuje! 


ska. 15.00 
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szczeście małżeńskie 


Piotr Puchs był nauczycie- 
lem w szkole średniej au- 
striackiego miasteczka pro- 
wincjonalnego. Gdy skończył 
55 lat i gdy jego brzuch za- 
czynał się zaokrąglać, przyja- 
ciele radzili mu, aby się oże- 
nił. Puchs jednakże nie chcial 
c tym słyszeć, obawiał się bo- 
w em, że będzie chorobliwie 
zezdrosny o żonę. W duchu zaś 
marzył o takiej kobiecie, któ- 
ra by była całkiem urodziwa i 
miała jakiś mały defekt, aby 
była lekko zezowata, trochę 
giucha, albo miała nieładny 
LOS, 

W końcu znalazł swój ideał, 
pannę Melę, niezbyt młodą, 


2.000 szpieg 


czarnowłosą, nieco powolną 
w ruchach pannę, która miała 
tę „zaletę“, że posiadała sze- 
roki, „murzyński“ nos, jak go 
określali przyjaciele nauczy- 
ciela. Puchs był bardzo zado 
wolony, był bowiem przeko- 
nany, że kobieta o takim no- 
sie nie będzie przedmiotem po 
żądania dla innych mężczyzn 
i że jego nie będzie żerać 
zazdrość. Osiadczyj 16 w 
końcu pannie Meli. Tesa 
oferta została przyjęta i 
wkrótce wróg ME A zo- 
stał mężem. 

Z początku nic nie mąciło 
pożycia małżeńskiego. Dopie- 
ro po roku coś się zaczęło 


psuć ; to właśnie z powodu 
murzyńskiego nosa pani 
Puchs. Nos ten nie drażnił 
wcale nauczyciela, a natomiast 
zaczął denerwować jego posia 
daczkę. Pani Mela doszia do 

rzekonania, że byłaby wcale 


la inny nos, 

Zaczęła więc piaga męża, 
aby pozwolił jej udać się do 
instytutu kosmetycznego, 
gdzie by jej uformowali ład- 
niejszy nos. Nauczyciel jed- 
nakże nie chciał o tym słyszeć 
i stanowczym tonem oświad- 
czył, aby nigdy o tym nie 
wspominała, bo nie z tego nie 
będzie. 


ów w Anglii 


działa na rzecz swych mocarstw 


Nagłe zwolnienie większej 
grupy robotników z jednego z 
arsenałów angielskiej mary- 
narki, znów zwróciło uwagę 
opinii publicznej na międzyna 
rodowe szpiegostwo. Opinia 
zainteresowała: się szpiego- 
stwem jeszcze i z tego wzglę- 
du, że rząd angielski powięk- 
szył budżet wywiadu o dwa 
i pół miliona złotych. 

Dzienniki angielskie 
ją, że kontrwywiad zna 


oda- 
osko 


nale większość szpiegów, ale 
ich nie aresztuje, tylko rozta- 
cza nad nimi baczną obserwa- 
cję. Oddają oni nawet pewne 
korzyści rządowi. Dostarcza 
się im bowiem fałszywych in- 
formacji, które oni wysyłają 
swym rządom. Jeśli jednakże 
niektórzy z nich są aż na tyle 
przebiegli, że potrafią wy- 
mknąć się spod obserwacji, 
wtedy usuwa się ich z kraju. 
lylko w nader poważnych 


10 lat w kajdanach 


Bestialstwo nałogowego pijaka 


W  Beaurevoir (Francja) 
odkryto nieprawdopodobną 
wprost jak na nasze czasu a- 
ferę. W wilgotnym lochu, do 
którego światło ani świeże po- 
wietrze nie miało dostępu i 
który był niesłychanie brud- 
ny, znaleziono 40-letnią Mał- 
gorzatę Bocquet. Nieszczęśli- 
wą kobietę więził tu jej oj- 
ciec, 63-letni kowal Bocquet. 
Była od 10 lat przykuta kajda- 
nami do łóżka pokrytego nie- 
czystościami. 


Gdy zwolniono ją z kajda- 
nów, nie była w stanie wymó- 
wić słowa i pozostała w skrzy- 
wionej pozycji, w której prze- 
bywała od lat, i do której się 
przyzwyczaiła. Nie ma wprost 
słów, które by zdołały opisać 
stan, w jakim żyła nieszczęśli- 
wa w ciągu 10 lat. 


Małgorzatę Bocquet przewie 
ziono natychmiast do szpitala, 
a jej ojca, nałogowego pijaka, 
umieszczono w więzieniu. 


Brylant Napoleona 


i afera w wiedeńskiej firmie 


WIEDEŃ. — Dokonano tu | duje się zastępca dyrektora fir 
aresztowania kilku wyższych | my. 


funkcjonariuszy wielkiego ma 
azynu starożytności „Dorot- 
feuma. pod zarzutem nadużyć 
opełnionych a licytacji 
P idodo łademu, ofiaro 
wanego swego czasu przez Na 
poleona I, królowej Hortensji. 

Wśród aresztowanych znaj. 


RADIO 


6.30 Pobudka i gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
7.15 Dziennik i parę intormacji. 7.30 Muzyka. 


8.00 Audycja dla szkół. 11.30 Audycja dla 


dzieci starszych: dialog p. t. „Kłamca oraz 
obrazek sHenow iskana p: t „Kradziona 
nie tuczy’ w oprac. B. rtza. 12.05 Koncert 
Małej ork. P. R. 12.40 Dziennik. 12.50 Ho- 
dujmy króliki na mięso — wygł. I. Bąkow- 
Wiad. spodarcza. 15.15 Pade- 
rewski | Kre.sier jako kompozytorzy i wy- 
konawcy (z plyt). 15.55 Jak spędzić ne 

OZ- 


16.00 Film, plastyka, architektura. 16.15 


mawa z chorymi. 16.30 „Głasy przyrody“ — 
koncert orkiestry A. Henmanna. 17.00 Wspól- 
czesna Portugalia — wygłosi R. Fajans. 
17.15 Koncart solistów. Z. Adamska 


gląd aca; rol ; 
Ozańska. 19.00 „Kowolik HEA 


po kraju. 19.45 „Klarnet i saksofon” — po- 

„O instrumentach orkie- 
* — wygł. praf. t. Ka- 
— opera w 4 aktach 


O ja nieszczęśliwa! 
pan! 
Napoleon Sądek. 


Oto szalony amant, który aby 
zmusić niewiastę do wyraże- 
s | Ria Zgody na Ślub, skul się w 


Ratuj|kajdany i w tej pozycji cze- 


ka.. Widzimy na zdjęciu i 
ową „milość“. 


wypadkach aresztuje się ich. 
Dzieje się io tslko wówczas, 
gdy władze w \ że znajdu- 
ją się oni w daniu nader 
| doniosłych wiuuomości. W wy 
padkach tych aresztowanie i 
skazanie, ma na celu unieszko 
dliwienie ich na pewien czas. 


W dobie obecnej na terenie 


pod obserwacją. 

Brzmi to wprost nieprawdo” 
podobnie. Że jednak to może 
zgodzić się z rzeczywistością, 
wystarczy sobie przypomnieć 
wypadki z roku 1914. I wów- 
czas Amglicy postępowali w 
podobny sposób, co obecnie, i 
w dniu wypowiedzenia wojny 
za jednym zamachem areszto- 
wali kiłkuset szpiegów. 

Do chwili wypowiedzenia 
wojny śledzono ich tylko, kon- 
trolowano ich korespondencję 
i przepuszczano za granicę 
zdobyte przez nich wiadomo- 
ści tylko wówczas gdy były 
fałszywe lub całkiem niewin- 
ne. 
W roku 1936 najwięcej szpie 
gów skazano we Francji. Ilu 
tam szpiegów aresztowano nie- 
wiadomo, skazano zaś 20. 


iadną kobietą. gdyby posiada 


Anglii grasuje ponad 2.000 
szpiegów, którzy znajdują się 


Pani Mela nie wspominała 
już słowem o salonie piękno- 
Ści ale chodziła po mieszka- 
niu jak struta. 


Pewnego dnia los się do 
niej uśmiechnął. Wygrała na 
loterii. Wprawdzie nie jakąś 
olbrzymią sumę, ale taką, któ 
ra pozwalała na przeprowa- 
dzenie kosztownego zabiegu 
w salonie piękności. Nie mó- 
wiąc nic mężowi udała się do 
zakładu do Wiednia i poddała 
się operacji. 


Gdy Puchs wrócił ze szko- 
ły do domu na obiad, nie za- 
stał w domu żony. natomiast 
znalazł na stole list, w którym 
wyjaśniała mu, gdzie się uda- 
ła. Nauczyciel z miejsca po- 
jechał do Wiednia. Przybyw- 
szy do zakładu nie poznał żo- 
ny. Cała jej twarz była spo- 
wita w bandaże, spod któ- 
rych uśmiechały się do niego 
oczy małżonki. Po kilku 
dniach pani Mela wróciła do 
domu iak zmieniona, że na- 
uczyciel znów jej nie poznał. 
Z żalem dószśji de przekonia, 
że jego żona jest skończoną 
pięknością. 

Od tej chwili nauczyciel 
nie mógł zaznać spokoju. Drę- 
czyła go chorobliwa zazdrość. 
Gdy tylko nie był w domu 
widział przed oczami wy- 
obraźni swą uroczą małżonkę 
w objęciach obcych męż- 
czyzn; a jak wracał do miesz 
kania urządzał żonie bez po 
wodu dzikie awantury. 


Ten stan rzeczy mógłby do- 

rowadzić w końcu Puchsa 

o obłędu. Chcąc mu poło- 
żyć kres, zwrócił się do sądu 
o rozwód. Umotywowanie je 
go skargi było dość ezeze til- è 
ne: Wziął za żonę kobietę o 
brzydkim nosie i tylko ze 
względu na ten jej nos z nią 
się ożenił, a kobieta, z którą te 
raz musi współżyć, zasadni- 
czo się różni swym wyglą- 
dem zewnętrznym od tej, któ- 
rą prowadził na kobierzec 
ślubny. 

Sąd wziął pod uwagę jego 
30 Wady. i udzielił mu rozwo- 

u. 


Rekordziści 


znów „wylądowali” w więzieniu 


Aleksander Dworzak, 8 krot 
nie karany za kradzieże i Józef 
Szenk, który może poszczycić 
się jeszcze większą ilością, bo 
31 wyroków karnych, zawarli 
szczerą przyjaźń, kiedy los ich 
zetknął we wspólnej celi wię- 
ziennej we Wronkach. 

Jednego dnia obaj opuścili 
mury więzienne i nadal posta- 
nowili dzielić dole i niedole ży 
cia na wolności. Już na trzeci 
dzień od przyjazdu do Warsza 


wy z Wronek nadarzyła się o- ! 


kazja do wypróbowania przy. 
jaźni. 

Właśnie na ulicy Żelaznej 
stał samochód, którego właści- 
ciela nie było widać w pobliżu. 
Jedno drgnienie oka i przyja- 
ciele porozumieli się, Wsiedli 
do auta i ruszyli pełnym ga- 
zem. | 

W tej chwili nadbiegł właś- 
ciciel wozu i zauważył jak zło 
dzieje puścili w ruch maszynę. | 
Było za późno. Nieszczęśliwy 
właściciel udał się w poszuki- 
waniu wozu na miasto, uży- 
wając do se tramwajów. Ja 
koż po 3 godzinach takiego po 


dobrze udanej kradzieży. 

To stało się źródłem ich klęs 
ki. Obu zatrzymano i dobrana 
para złodziejska stanęła przed 
Sądem Okręgowym, który wy- 
mierzył obu jednakową karę 
3 lat więzienia. Los ich więc 


nie rozdzieli nawet w więzie- 
niu. 


szukiwania wóz odnalazł. Stał |Nowy prezydent Finlandii. 
on przed restauracją, w której | przywódca Ganz partii. 


raczyli się złodzieje z racji tak 


ollio. 


TADEUSZ RYS 


żandarmerii Iwanowa, i 


Tatiana córka pułkownika 
zmarłej przed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym 


bojowcu, Tadeuszu Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z 
nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga 
Izdebska która skrycie kochała się w Orlińskim. Majster 
TA fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdo- 
łała mu się wyrwać i uciec. / zemsty majster zadenuncjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie are- 
sztowana. 

Tymczasem Taensz przygotowywał zamach na pułko- 


wnika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został | 


aresztowany. Wobec tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać jej 
rewolwer z ręki i zmusił ją do powrotu do domu. Gdy je- 
chała wraz z ojcem zobaczył ją doktór Dłuski, jeden z bo- 
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali Tanię za 
zdrajczynię. 

„ Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
matki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali. Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie 'Lani. 
Wreszcie postanowiono wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
partyjnej. Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło- 
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę lzdebską, skazaną na 
śmierć. Uprzedzono ją „grypsem”, że do jej celi przybędzie 
spowiedniu, Gdy Izdebska została sama z księdzem, ten 
udzielił jej wskazówek odnośnie ucieczki i zostawił mundur 
strażniczki, aby mogła się przebrać. Ucieczka się udała, ale 
władze zwierzchnie obawiając się dymisji osadziły w wię- 
zieniu strażniczkę pilnującą Jadwigę lzdebską. Strażniczkę 
oskarżono o ułatwienie ucieczki lzdebskiej. Jadzia przybyła 
do mieszkania Piaseckiej i tu spotkała się z Tadeuszem. 

Z kolei przystąpiono do drugiego zamachu na pułkownika Iwa- 
nowa. Tania wysłała do niego list, że niby chce się z nim zoba- 
czyć i wyznaczyła mu spotkanie. W rzeczywistości zamiast Tam 
miał czekać bojowiec. Tymczasem Iwanow na spotkanie nie po- 
szedł, lecz wysłał agenta, który też został zabity zamiast pułkowni- 
ka. Po tym nowym nieudanym zamachu, Tanię znów uważano za 
prowokatorkę, lecz ostatecznie przekonano się o jej niewinności. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się JIzdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo- 
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
leść. 

Na posiedzeniu organizacji bojowej Tadeusz przedstawił plan 
wywabienia Skałłona z Belwederu na miasto. Zaproponował, aby 
jeden s nich przebrał się za oficera rosyjskiego i czynnie zniewa- 
żył konsula niemieckiego. W ten sposób zmuszą Skałłona do 
złożenia konsulowi wizyty z wyrazami żalu. Pian ten został 

rzyjęty. Do odegrania roli oficera rosyjskiego wybrano r9- 

otnika Adama. 

Chcąc, aby zamach na Skałłona udał się całkowicie, Tadeusz po- 
stanowił wynająć mieszkanie frontowe przy ulicy, przez którą ge- 
nerał.gubernator musi przejeżdżać w drodze do konsula. W lokalu 
tym mialy zamieszkać czlonkinie organizacji bojowzj. Tadeusz po* 
stanowił, wciągnąć do tej akcji Jadzię Izdebską 

Jadzia z radością przyjęła propozycję Tadeusza wzięcia udziału 
w zamachu na Skałłona Tadeusz, szczęśliwy z je j oddania się 
sprawie wolności, z zachwytem widzi w Jadzi zupeinie inną oso- 
bę, niż znał dotychczas. W uniesit uu wyznał jej swą milość. 
Jadzia odpowiedziała mu wzajemnśocią. Błogie chwile przerywa 
im gwałtownie pukanie do drzwi. 

Weszła stara Piasecka i oświadczyła, że przed bramą 
stoją dwaj szpicle. Tadeusz postanawia uciec w przebraniu 
śmieciarza. Zatrzymany przez szpiclów pokazuje im swój 
worek, pełen Śmieci, i swobodnie idzie dalej. Wkrótce po 
nim wychodzi Jadzia, także w przebraniu Śmieciarki. Szpi- 
cle zatrzymują ją i każą pokazać zawartość worka. 

Zwolniona przez szpiclów, Jadzia spotkała się koło mostu kole- 
jowego z Tadeuszem. Oboje postanowili zamieszkać u starego to- 
warzysza, imieniem 

Hanna, członkini organizacji bojowej wybrana do dokonania 
zamachu na Skałłona, oczekiwała w Parku Praskim w Warszawie 
na towarzyszą, który miał ją wtajemniczyć w szczegóły powie- 
rzonego jej zadania, Na spotkanie to przybył Tadeusz, 

Tadeusz opowiedział Hannie plan zamierzonego zamachu na 
Skałłona i wyjaśnił jej, na czym polegać ma jej rola w wykona- 
niu zamachu. Oświadczył, że mieszkanie wynajmie razem z nią 
pewna Starsza iowarzyszka, a do czasu zńmachu w mieszkaniu na 
Koszykowej, z okien którego ma być rzucona bomba na Skałłona, 
będzie z nią mieszkać towarzyszka „Laleczka* i Jadzia Izdebska. 

Wynająwszy frontowe mieszkanie w domu Nr. 13 przy ul. 
Koszykowej, Hanna wprowadziła się tam, jako . ia Kozłowska. 
Wraz z nią zamieszkała „kucharka“, zameldowana, jako Maria 
Jastrzębska i „pokojówka“, którą była Jadzia Isdebska. Jadzia o- 
powiadała służącym, że do jej „pani“ swata się bogaty fabrykant 
i często ją odwiedza. Ta plotka miała usprawiedliwić ezęste wizyty 
towarzyszy partyjnych w nowym mieszkaniu. 


— O, bardzo ładny, po prostu jak malowany!-— 
świetnie odgrywała swą rolę Jadzia. 

— Ale, panno Marysiu, dlaczego panina „pani“ 
ciągle siedzi w mieszkaniu? Dlaczego nigdy nie wy- 
chodzi? — pytała młoda, ładna dziewczyna o mą- 

ch, przenikliwych oczach. 
adzia, która dla służących była „Marysią”, nie 
zmieszała się wcale i natychmiast odpowiedziala: 

— Moja „pani“ jest malarką... Całymi dniami 
siedzi w pokoju i maluje, a wieczorami przyjmuje 
fabrykanta, który codziennie p' ynosi bomboniery 
i drogie ciasta i słodycze... 

— A kiedy będzie wesele? — dopytywały się słu- 
żące. 

— Za miesiąc. 

Rolę swą Jadzia grała świetnie. Najzdolniejsze- 

mu nawet szpiclowi nie wpadłoby na myśl, że ta 


papierosów  Polakiewicza. | 


| 


DEDEGE A E 


POŚWIĘCENIU 


miła blondynka, w białym fartuszku i czepeczku 
na głowie, przygotowuje zamach bombowy na ge- 
nerał-gubernatora... 

Schodząc codziennie na podwórze, aby wytrze- 
pać dywany, Roznańąię się Jadzia równocześnie 
z położeniem domu. Teraz iero dobrze zrozu- 
miała, dlaczego Tadeusz wybrał dla swego celu ten 
właśnie dom. 

Dom miał dv.ie bramy, jedną od Natolińskiej, a 
drugą od Koszykowej. Z powodu niepokojów, pa- 
nujących w mieście, policja nakazała zamknięcie 
jednej z tych bram, tak jak nakazała w każdym 
„au ka domu. Dla szpicla, ścigającego ucie- 

ającego przed nim bojowca, albo dla policjanta, 
który chciał aresztować „buntowszczyka', te 
przechodnie domy nie były wcale wygodne. W tym 
jednak wypadku ta zamknięta brama odpowiadała 
właśnie potrzebom naszych terrorystów. 

Brama na Natolińską była zamknięta, a otwarta 
była tylko brama od Koszykowej, Dlatego Tadeusz 
umówił się z trzema dziewczynami, że, gdy tylko 
zrzucą bomby z okien, wychodzących na ulicę Na- 
tolińską, natychmiast uciekną przez otwartą bra- 
mę na ulicę Koszykową. W ten sposób nie zostaną 
zauważone przez straż przyboczną Skałłona, która 
będzie pilnować jego karety. 


— Czy długo pan czeka, Siemionie Iwanomiczu? 
— głośno zapytała pię 2 pani. 


Każdy szczegół z góry został przewidziany i o- 
fiecowang i trzy cj en miały działać do- 

ładnie wedłux wskazówek Tadeusza. 

Tadeusz w :ieganckim ubraniu, z monoklem w 
oku i w białych rękawiczkach, prawie co wi: żzór 
odwiedzał swą „narzeczoną“. Stróż, siedzący w 
bramie, nisko mu się kłaniał. Był przekonany, że 
ten pan z monoklem w oku jest hrabią, albo przy- 
uajmniej bogatym dziedzicem. 

„Bogaty dziedzic“ nieraz peta do swej 
narzeczonej” z wielką „bomboniera“ w ręku. 
W pięknie zapakowanej „bombonierze” nie było 


sł jezy, był w niej przedmiot, przed którym 
trzęśli się namiestnicy .-. 

Śtróż opowiadał swej żonie: 

— Gdybyś widziała te bomboniery, jakie ten 
„bogaty dziedzic" przynosi pani Kozłowskiej... 

Bomby, które Tadeusz przyniósł, ukryto w pie- 


cu, przed którym postawiono elegancki stolik, a na 
nim różne posążki, lusterko, fotografie, albumy i 
inne drobiazgi. 

Tadeusz przyniósł cztery bomby, Dwie duże, 
dziesięciofuntowe, a dwie-małe. Dał dziewczynom 
szczegółowe wskazówki, jak mają się z bombami 
obchodzić, jak mają je rzucać i jak mają zacho- 
wywaąć się później, podczas ucieczki. 

szystko było już przygotowane de zamachu. 
Policja nie zwróciia dotychczas uwagi na mieszka- 
ne Hanny. Komu bowiem wpadłoby na myśl, że 
„pani Kozłowska”, krewna hrabiny Przeździeckiej, 
„narzeczona bogatego dziedzica”, jest terrorystką, 
członkinią organizacji boiowej?... 
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Aby wszystko wydawało się najzupełniej natu- 
rałlnie, zapowiedział Tadeusz „kucharce”* Laleczce 
i „pokojówce” Jadzi, aby flirtowały z lokatorami 
sąsiednich frontowych mieszkań. 

Ponieważ na Natolińskiej mieszkali przeważnie 
rosyjscy urzędnicy i ci, być może, zaczęliby spo- 
glądać podejrzliwym okiem na nowe lokatorki z 
przeciwległego mieszkan'a na pierwszym piętrze, 
uznał Tadeusz, że taki flirt dwóch ładnych dziew- 
czął usunie wszelkie podejrzenia. 

Wszystko było już całkowicie przygotowane do 
zamachu. Ale przed tym musiało przecież nastąpić 
spoliczkowanie n'emieckiego wice-konsula. W prze- 
ciwnym razie zamach w ogóle nie móglby dojść do 
skutku. 

* 

Gorące, parne popołudnie. Na ulicach pelno słoń- 
ca. Przechodnie wachlują się chusteczkami. 

Baron von Lerchenfeld, niemiecki wice-konsul, 
przegląda w swym gabinecie najświeźszą poczię. 

Co chwilę ociera pot z czoła. Ach, jak gorąco! 
Tak, koniecznie musi dziś wybrać się na Wisię mo 
torówką, którą przysłał mu z Niemiec jego przy- 
jaciel, inżynier. 

Baron zerknął na zegarek. Za dziesięć minut 
trzecia. Można już iść. Baron jest niezwykle pun- 
ktualny. Codziennie o trzeciej wychodzi z konsula- 
tu. Uporządkowanie poczty i przekazanie jej se- 
kretarzowi nie zajmie więcej, niż dziesięć minut. 

O trzeciej wice-komsui wychodzi z bramy kon- 
sulalu na ulicę. Jako Niemiec, uważa punktual- 
ność za podstawową zasadę swego życia. Nawet 
do pociągu przychodz. zawsze na dwie minuty 
przed jego odjazdem, nie później i nie wcześniej... 

4 Jasnej wice-konsul szręca w Świętokrzyskąę 
następnie w Szkolną w kierunku Placu Zielonego 
(dziś Plac Dąbrowskiegv). 

Nie w'dzi, że po drugiej stronie ulicy idzie młoda 
para... 

A gdyby nawet zobaczył, nie zwróciłby na nich 
uwagi... 

W tym samym czasie, gdy wice-konsu]l wyszedł 
z konsulatu, na ławce w ogródku na Placu Zielo- 
nym usiadt młody oficer w cleganczim, nowiutkim, 
jasno-nieb eskimt mundurze z blyszczącymi guzika- 
mi, na których pysznił się Aa dwugłowy orzeł. 

Siedział z jedną nogą, zalożoną na drugą, a o- 
sirogi na jego eleganckich butach z cholewami przy 
każdym ruchu metalicznie dźwięczały. Twarz je- 
go miala wyraz dumy, graniczącej z pychą, z po- 
garda spoglądał na przechodniów, „Lachów”. Prze- 
cież to on jest tu gospodarzem, a nie oni... On roz- 

azuje, a oni muszą slu: haćl... 

Nagle oficer szybko powstał i głęboko skłonił się 
przed clogancką panią, która odpowiedziała mu 
milym uśmiechem. Delikatnie ujął jej rękę i uca- 
łowat. 

— Czy długo czeka, Siemionie Iwanowiczu? 
— głośno zapytala piękna pani. 

— O, nie, zaledwie pięć minut... 
gorąco? 
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Prawda, jak 


O, tak... Usiądźmy na chwilę... — zapropo- 
nowałą pani i cichym szeptem dodała: 

— Tam przy następnej bramie, stoi „Sołtys“ ze 
śwoją dorożką.. Wygląda, jak prawdziwy doroż- 

arz... 

— Rzeczywiście... A więc siudajmy... — odpo- 
wiedział oficer głośno. 

Usiedli, Koło nich po chwili usiadły dwie kobie- 
ty z dziećmi i głośno narzoku.y na upał. Teraz, w 

becności obcych osób, musiał oficer rozmawiać ze 
A] towarzyszką o balach, winach, pięknych kobie- 
tach i t. p. 

W oddali ukazała się masywna postać barona 
von Lerchenfelda. Wice-konsul szedł przez ulicę 
majestatycznym krokiem, głowę miał podniesioną 
do góry, a na przechodniów spoglądał z odrazą i po 
gardą, jak gdyby to byli ludzie oe: niższej rasy. 
Wzrok jego jak gdyby mówił: — „My, Niemcy, je- 


Deutschland, Deut- 


steśmy narodem wybranym. 
schland, über alles!” À 
Gdy tylko młody oficer ujrzał zbliżającego się 
ara PE > pożegnał się ze swą damą i przepro- 
sił ją, głośno mówiąc: h > 8 
— Teraz nadarza mi się okazja dania po nosic tej 
niemieckiej „kanalii“ za wtrącanie się do wewnętrz: 
nych spraw Rosji. ) 
Po czym oficer zedł prosto na spotkanie baro- 
nowi von Lerchenieldowi. 
Zbliżywszy się do wice-konsula, oficer surowo 
zapytał: 
— Czy pan jest baronem von Lerchenfeld? 
Dalszy ciag jutro. 
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PIĄTEK 
Suche dni, Konca- 
da w. Marcele- 


go m. 

Słowiański:  Ści- 
sława. 

Słońca wsch. 5.45, 
zach. 16.50. 

Księżyca wsch — 
10.28, zach. 2.54. 


HISTORIA PODAJE: 

1473 Urodził się w Toruniu M. Ko- 
ernik. 

1594 


LUTY 


oronacja Zygmunta Wazy 
na króla szwedzkiego w Up- 
sali, 
Urodził się w Paryżu Zyg- 
munt Krasiński. 
Pierwsza bitwa pod Wawrem. 
warcie przymierza polsko- 
francuskiego. 
PRZYSŁOWIA: 
„Gdy mróz na św. Konrada, 
Głodnych wilków pomada . 
ZŁOTE MYŚLI: 
„Mało mówić, a dużo i dobrze yo- 
© — ło najlepsza pany 


Z. M. 
AFORYZMY: | 
„Nawet najmniejsza kobieta po- 
trafi ujarzmić Samsona. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Noworodek bezpośrednio po 
Przy jściu na świat ma ciepłotę cia- 
a okolo 38 stopni C, Po czterech go- 
366. st. PATA ta ciepłota do normy 


WESOŁE DROBIAZGI: 

Próbki z języka esperanto: zło- 
D le moneto. sto złotych — utopio, 

ka z blacha, doróżka — 

, yczka — pumpo. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

olter i regent. W czasie, kiedy 
wystawiono w Paryżu sztukę Wol- 
tera (1694 — 1728) „Edyp”, autor 
osadzony był z rozkazu regenta w 
jastylii Regentowi tak podobała 
się Sztuka, że zarządził wypuszcze- 
nie Woltera na wolność. Kiedy Wol- 
ter dziękował regentowi, ten ostat- 
ni powiedział; 
Trzymaj się pan dobrze, a ja 
si będę o pana troszczył, 

m Jestem bardzo zobowiązany 
Waszej Wysokości — odpowiedział 
słynny pisarz — ale błagam o nie- 
zajmowanie się nadal mieszkaniem 
dła mnie. 
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„ Otrzyma Pani pi 
krość i ądzie rozmowa za Selama. Pizy. 
Jokąś chwilow Sen Wujcia wróży zabawę 


P. Janka Danuta z Koła. Blondynka dobrze 
radę Ktoś zwróci sią do Pani o 


dorso 8 65134". Bądzie przykrość spowo- 


w Pani 
miła koleżank 


Str. 5 
porz ÓRANEWACY 


Usiłował zabić swą żone 


pod wpływem chorobliwej zazdrości 


Sąd seit] pod prze- 
wodnictwem sędziego Lewic- 
kiego rozważa dziś obfitującą 
w wiele drastycznych momen- 
tów sprawę Kazimierza Roma- 
nowa, oskarżonego o usiłowa- 
nie zabójstwa swej żony Marii. 

Romanowowie pobrali się w 
roku 1927, ale pożycie ich nie 
było szczęśliwe. Mąż był o żo- 
nę chorobliwie zazdrosny, cho- 
ciaż — jak żona twierdzi — 
dawał sam wiele powodów do 
zazdrości. 

Przyjaciółką Romanowa by- 
ła koleżanka jego żony Pelagia 
Kisielewska, której zależało na 
tym, aby poróżnić go z żoną. 

iedy dowiedziała się, że jej 
brat Stefan zainteresował się 
Marią Romanow, postanowiła 
wykorzystać to dla swoich ce- 
lów. Opowiedziała jej, że brat 
się w niej zakochał i prosił, 
aby do niego pisała listy, gdyż 
trudno mu się z nią widywać 
Listy te Kisielewska dyktowa. 
ła Romanowowej, a następni« 
zanosiła swemu bratu, 

Stefan Kisielewski z począt- 
ku dziwił się, że Romanowowa 
pisze dò niego takie czułe listy, 
następnie się zaniepokoił i za 
namową siostry listy te oddał 
Romanowowi. 

Ten po ich przeczytaniu 
wpadł we wściekłcść, wyszedł 
się upić, a następnie zawołał 
żonę i kazał listy odczytać 
swemu szwagrowi Siedleckie 
mu w jej obecności, 

Czy to prawda coś napi. 
sala — zapytał, 

Romanowowa 
tłumaczyć, 
szwagra za 


chciała się 
ale on wypchnął 
drzwi, które na- 


ejstępnie zamknął na klucz i z 


okrzykiem „teraz się policzy- 
my“ chwycił za siekierę. Prze- 
rażona kobieta w ucieczce 
przed _ rozszalałym mężem 
wskoczyła na parapet okna, 
ale tu ją dosięgły ciosy siekie- 
rą. Ranna w głowę i rękę upa- 


Wa maiej uokandzie... 
| nana OZNA ZEE 


czyji amator DOCZKU 


(4. E.) Na zabawie u pań- 
stwa Nietuskich rorzało, ni- 
czym w ulu, 

Goście tańczyli zarozięcie, 
poroietrze zaś bylo tak gęste, 
ze czapkę można bylo w nim 
zamiesić, 

— Panie harmonista! Rżnij 
pan na całego! 

= iglem pan zairaniaj! 

= Uma A, 

mwadzę. 


pro 
% mw kólko, Pan gdzie 


lesz” Za 
żkie porie- 


Obecnie insza fi 
robią „pośrodeczka 2! Panny 
pod ścianamy! W esolo! Ate- 
ra pary, Każden chroyta dc: 
ją orzanę i ss ją o ścianęj — 
Po tańcach goście f 
gmaltowny apetyt i „żer 
ruszyli do stotu. 

— O rany Julek, miele si. 
ruchy! | 
, — Ai piwonia także samo 
Jest, 

— Pańskie zdrómoczko, pa. 
nie Onufry! 

— Panie Feluś, akuratnie na 
mojem roachlarzu pan ciałem 
usiadł. 

— O choroba! Nie miedzia- 
łem, skąd mi tak miejel 

— Weż pan serdelka, pazie 
Bonifacy! 

„— Dziękuje pani gospody- 
ni, zjadłem już jednego, 7 


— Sama midziałam, jake: 
pan cztery rochmulił, Ale nic 
szkodzi, jeszcze jednego me. 
pan. 

Przy samym końcu stołu sie- 
dział milczący pan Hipolit Bar- 
barys, Był ro bardzo ponuryn. 
nastroju, ale jadł... jakby trzy 
lata pościł. 

Siedzący obok ucztoronicy 
śledzili zlym okiem spustosze 
nie, jakie pan Hipolit czynił na 
stole; nikt jednak pary z ust 
“y; e ko 

e gdy pan Hipolit przysu- 
nął do Ka talerz z EL opal 
nym boczkiem, jeden z gości 
nie wytrzymał i rzekł; 

— Panie szanorony, może 
byś pan zostawił karałek? 

— A po cholerę? — odpar. 
pan Hipolit, nie przestając pra. 
comać szczękami. 

— Bo my także samo boczek 
lubiemy. 

— Ale nie tak, jak ja — 
mruknął pan Hipolit, 

Vóroczas oburzony gość 
chroycił talerz z boczkiem t rąb 
a, nim pana Hipolita po glo- 


Pan Hipolit „m odpomiedz: 
rzucił na chybil-trafil butelką, 
po czym rymiązała się po- 
pszechna, połgodzinna bijaty- 

a, która s powodowała spraroę 


sądorcą i royrok, skazujący pa- | go"? 


na Józefa Kobiałkę i Hipolita 
Barbarysa na tydzień aresztu 
każdego, 


«słowo, podobno niebrzydka 


dła zemdłlona na podłogę, a 
tymczasem zaalarmowani są- 
siedzi wyważyli drzwi i obez- 
władnili szaleńca. Dziwnym 
trafem razy siekierą nie były 
śmiertelne. 


Romanowowa po trzech tygod 
niach wypisana została ze szpi 
tala i jest dziś głównym świad- 
ziem oskarżenia. 

Tak właśnie sprawa przed- 
stawia się w jej oświetleniu. 

Inaczej ją przedstawia oskar 
żony. Twierdzi, iż Kisielew- 
ka nie hyla jego kochanką, 


aatomiast Kisielewski żył z je- 


o żoną. Doszli nawet do ta- 
kiej perfidii, że usypiali*go ja- 
kimś środkiem nasennym i wi- 
dywali się w jego obecności. 

Dziwną i dość niewyraźną 
rolę w tej sprawie odgrywa 
Pelagia Kisielewska, która ob- 
staje przy tym, że nie dykto- 
wała listów do brata, a wrę- 
czyła je oskarżonemu, ponie- 
waż Romanowowa namawiała 
Kisielewskiego, aby zamordo- 
wał Romanowa. 

Tę niecodzienną bądź co 
bądź nawet w dzisiejszych 
s: sprawę  czworokąta 
małżeńskiego sąd rozpozna- 


wać będzie częściowo przy 
drzwiach zamkniętych. 

Oskarżenie popiera proku- 
rator Leniewski. Powództwo 
cywilne o 1.000 złotych tytu- 
łem zadośćuczynienia za ból 
i straty moralne wnosi w imie- 
niu Marii Romanow adw. 
Rozenberg. Broni oskarżonych 
adw. Grabowiec. i 

Do sprawy powołano kilku- 
nastu świadków i bieglego le- 
karza. Na stole sędziowskim 
znajdą się w charakterze do- 
wodu rzeczowego nieszczęsne 
listy, które doprowadziły da 
całej tragedii. 


Tajemnicza ziodziejka 


zdemaskowana przed sądem 


Przed Sądem Okręgowym w 
Warszawia odpowiadała za 
aradzież, popełnioną u swej 
chlebodawczyni, służąca, któ- 
rej przeszłość i zachowanie mi- 
mo wysiłków nie zostały do- 


jtatecznie wyświetlone na 
przewodzie sądowym, 
U niejakiej Łagodzińskiej 


służyła przed kilku laty służą- 
ca, legitymująca się dowodem 
Ba pEżwisko Aleksandry Ku- 
cyłło. 


Kuryłłówna odznaczała się 
wielką inteligencją. Z zaintere- 
owaniem i zrozumieniem czy- 
tywała książki poważniejszej 
reści, a jednocześnie przepa- 
dała za literaturą kryminalną 

detektywistyczną, 

Jak zauważyła chlebodaw- 
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czyni, pasją Kuryłłówny było 
przebieranie się w różne stro- 
je, przeważnie jednak męskie. 
Niejednokrotnie na tym tle do- 
chodziło do komicznych scen. 


Kurylłówna, przebrana za 
mężczyznę, pukała do drzwi, i 
zmienionym głosem o wyraź- 
nym brzimieniu męskim, pyta- 
ła, czy jest w domu Kurył- 
łówna. 

Gdy chlebodawczyni kiero- 
wała gościa do kuchni, przy- 
bysz zdzieral charakteryzację 
i pokazywał roześmianą twarz 
Kkuryllówny. 

Pewnego dnia Kuryłtówna, 
zrewidowawszy wszystkie 
skrytki, zabrała chlebodawczy 
ni 1700 zł. gotówką, klejnoty, 
wartościowe przedm.oty i zbie 


gła. Przed tym jednak pozamy 
kała wRystkie pokoje i drzwi 
wejściowe, a klucze gdzieś pod 
rzuciła. W rezultacie aż 3 ślu- 
sarzy musiało pracować przy 
otwarciu zamków, 
Kuryłłówna była przez kilka 
iat nieuchwytna, jakkolwiek 
rozesłano za nią listy gończe. 
Wreszcie aresztowano ją i wte- 
dy okazało się, że nazwiska Ku 
ryłło używała nielegalnie. U- 
przednio występowaia jako Le 
ontyna Marcinkowska 1 pod 
tym nazwiskiem kontaktowała 
z podejrzanymi co do swej dzia 
łalności w kraju osobami, 
Tajemniczą złodziejkę — słu 
żącą skazano na dwa i pół ro- 
ku więzienia, z darowaniem 
połowy tej kary na mocy am- 


nesti. 
sym 


za podszepiec kolegi okradł matike 


Edward Zakrzewski od naj- 
młodszych lat był utrapieniem 
swojej matki, która w żaden 
sposób nie mogła pohamować 
złych skłonności chłopca. 

Zakrzewski przepadał z do- 
imu, spędzając czas w towarzy 
stwie chłopców ulicy, którym 
ulegał pod każdym względem. 
Szczególnie obdarzał sympatią 
> 2 lata starszego Bohdana Ol- 


szewskiego, który niedawno 
namówił 14-letniego chlopca 
do popełnienia kradzieży w 
domu. 

Zakrzewski uległ namowom 
i potajemnie zabrał matce zło- 
te pierścionki, bransoletki, kwi 
ty lombardowe i inne cenne 
przedmioty, ogólnej wartości 
2.000 zł. Skradzione przedmio- 
ty maloletni przestępcy sprze- 
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atymne rozmowy iksa Zz Czytelnikami 
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P. HELUTKA z Siedlec pisze 
nam; 

„tłok temu poznałam przystojne- 
go młodego, mężczyznę na zabawie 
„anecznej. Podobał mi się, ja jemu 
xównież. Po chwili zaprosił mnie da 
„anga. Tańczył cudnie, przytulał 
mnie do swej męskiej piersi, a ja 
biernie poddawałam się jego nic- 
winnej pieszczocie. | 

Po skończonym tańcu przeszli- 
my do bufetu i tu spędziliśmy kil- | 
«a godzin, brakujących do rana, 
„o czym odprowadził mnie do do- 
„iu i prosił © spotkanie. Oczywiście, 
die odmówiłam mu. | 

Od tego czasu spotykaliśmy ue; 
coraz częściej, gdyż czas wolny od, 
zajęć spędzam w Jeo towarzystwie 
mile i wesoło. W tym czasie wyznał 
mi swą miłość i prosił o wzajem- 
ność, Nie chciałam się pragna ze 
zo kocham, lecz serce moje biło 
dla niego. Niestety szczęście trwało 
zbyt krótko, , 

Pewnego wieczora, gdy siedzieli- 
śmy we dwoje, ośmielił się zapro- 
ponować mi, bym ma się oddala. 
Wyśmiałam go i postawiłam pyta- 
nie, na które nie dał mi ostatecznej 


odpowiedzi. 
ięc zwracam się do Ciebie, Sz. 
P. Redaktorze, Ty mi daj odpo- 


wiedź: „Czy z zna, który na” 
prawdę kocha kobietę, pozwoli so- 
bie zaproponować jej coś podobne- 


Jestem młoda, mam lat 17 i jestem 
jeszcze niedoświadczona, choć na 
swój wiek bardzo rozwinięta umy- 


sgygeuacja 


zgrabna. Tak mi mówią, nie tylko 
mężczyźni, ale i kobiety. 

o kategorycznej odmowie pozo- 
stawił mnie samotną i rzy 1 nie 
rzekłszy ni słowa, gdzie i do > 
odchodzi. Dowiedziałam się tyle, że 
znalezł inną, z którą rozkoszował 
się, a me serce rwało się w strzępy. 

Lecz niedłngo nim się i tamtą 
cieszyła, gdyż miłość ich prysła, jak 
bańka mydlana. Powrócił znów do 
mnie. Po raz drugi wyznał mi mi- 
łość i błagał, bym mu wierzyła i 
oddała swą niewinność tak, jak ser- 
ce. 

Na razie nie odpowiedziałam mu 
na to, gdyż naprawdę szczerze go 
kocham nie mogę powiedzi 
„tak“ albo „nie*, 

Więc zwracam się do Ciebie, 3. 
P. Redaktorze, doradź, co mam czy 
nić, gdyż do nikogo nie mam zaufa- 
nia, jak tylko do Ciebie, Ojca stro- 
skanego ludu!*. 

* gy? 

Owszem, uważam, że „mężczyz- 
na który kocha kobietę pozwoli so- 
bie zaproponować jej coś podobne- 
go“, ale przeważnie pragnie to za- 
razem uświęcić związkiem małżen- 
skim. Wie bowiem, że tak poważny 
krok naraża kobietę na szereg nie- 
bezpieczeństw, od których uchronić 
ją może tylko małżeństwo. 

Więc skoro już Pani „zapropono- 
wał coś podobnego”, powinna mu 
Pani zaproponować nawzajem sło- 
wami znanej piosenki: „Jak cię ko- 
cham, tak cię lubię... lecz nie dam 
buzi, aż po ślubie... Zobaczymy 


il jak na to zareaguje. 


dawali na Placu Kercelego. 

Gdy się kradzież wydała, o- 
kazało się, że Zakrzewski do» 
konał jeszcze jednej kradzieży 
domowej, również za podszep- 
tem Olszewskiego. 

„Za drugim razćm Olszewski 
nie chciał już dzielić się łupem 
ze sprawcą, i zwabiwszy go do 
ubikacji wespół z innym zde- 
pakwe wange towarzyszem za- 

aw ograbił Zakrzewskiego, 

Wczoraj 14-letni Zakrzewski 
i 16-letni Olszewski stanęli 
przed Sądem Okręgowym. Do 
odpowiedzialności pociągnięto 
również handlujących na Pla- 
cu Kercelego Karola Szczękoe- 
kiego i józefa Dusz ńskiego 
za nabycie skradzionych 
przedmiotów z wiedzą, iż po- 
chodzą z przestepstwa, 
Sąd skazał Olszewskiego i 
Zakrzewskiego na zamknięcie 
w zakładzie poprawczym, przy 
czym Zakrzewskiemu karę za- 
mieniono i oddano pod dozór 
odpowiedzialny rodziców. 
Szczękockiego za paserstwo 
skazano na półtora roku, a 
Duszyńskiego na rok więzie. 
nia. 
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Adwokat 
defraudant 


Dochodzenie w sprawie ad- 
wokata defraudania Rykow- 
skiego, które było już bliskie 
zakończenia uległo nieoczeki- 
wanie rozszerzeniu, W osta: 
nich dnach wpłyngjy bowiem 
do wiadz sądowo - śledczych 
nowe skarg: ze strony klien- 
tów aresztowanego adwoka- 
ta: U dg) Żbikow- 
skiego, Penkosławskiego, Niem 
cewicza i Polisowej na przy- 
właszczenie depozytów i sfał- 
szowanie weksli 


urza i 


eśna w Senacie 


W rezultacie izba uchwaliła poprawki 


jektu prawa budżetowego zo- 


skiego, używając do tej walki 
stal odrzucony. Również na- 


Spośród bardzo cbfitego | s. 
dekretu leśnego. 


porządku dziennego płenarne 
go posiedzenia Senatu jedna 
sprawa budziła duże zaintere- 
sowanie, a mianowicie popraw 


ki Sejmu do dekretu leśnego. : 


W komisji rolnej Senatu więk 
szość komisji stanęla na stano 
wisku Sejmu į przyjęła po- 
rawki do wspomnianego de- 
cretu wprowadzając jedynie 
jedną zmianę odnośnie do pra 
wa zadłużenia Lasów Państwo 
wych. Zmiany sejmowe prze 


widywały możliwość obciąże- | 


nia przedsiębiorstwa pożycz- 
kami do wysokości 10 proc. 
rozchodów eksploatacyjnych. 
natomiast Senat podwyższył 


do 20 proc. F 
Zmiany sejmowe referowa! NA 
sen. Rdułtowski wnosząc o mE 


rzyjęcie ich wraz z popraw- 

ą Senatu. W dyskusji za- 
bierało głos kilku mówców 
wypowiadając się za i przeciw 
zmianom sejmowym. 

Sen. Malski wygłosił dłuż- 
sze przemówienie utrzymane 
w bardzo ostrym tonie, w któ- 
rym zaatakował wywody refe 
renta oraz napiętnował całą 
kampanię, jaką na terenie Sej 
mu prowadzi się przeciwko mi 


nistrowi roln.ctwa Poniatow- | 


Gwałtowne przemówienie 
sen. Malskiego spowodowało 
przywołanie go do porządku 
„rzez marszałka rystora. 
Mówca zwrócił się do lzby z 
wezwaniem, by głosowała za 
jego poprawkami. 

Po przemówieniu min. Po- 
niatowskiego zabrał jeszcze 
raz głos sprawozdawca po 
czym przystąpiono do głoso- 
wania nad poprawkami. Wnio 
sek formalny w sprawie odro- 
czenia całej sprawy aż do 
zgłoszenia przez Rząd pro- 


stępny wniosek formalny w 
sprawie imiennego głosowa- 
nia nad poprawkami sen. Mal 
skiego nie uzyskał dostatecz- 
nego poparcia, wobec czego 
przystąpiono do zwykłego gło 
scewania przez powstanie. 
Gdy marszałek Prystor 
stwierdził, że za poprawkami 
sen. Malskiego stoi poważna 
ilość senatorów polecił sekre- 
tarzom vbliczyć ilość stoją- 
cych i siedzących. Marszałek 
Prystor oświadcza, że za po- 
prawką głosowało 39 senato- 
C | 


1 


rów, 
wstrzymał się od głosowania. 

Na sali powstaje wrzawa. 
Sen. Bobrowski głośno i ener- 
gicznie protestuje przeciwko 
głosowaniu i domaga się gło- 
su. Padaja okrzyki: kto się 
wstrzymał? Protesty stają się 
ccraz głośniejsze wobec czego 
marszafek Prystor przerywa 
posiedzenie. 

Po przerwie domaga się 
sen. Olewińsk; głose w spra- 
wie głosowania. Marszałek 
Prystor nie udziela mu jednak 
i chce złożyć oświadczenie. 
Sen. Olewiński znowu przery 


ejraudant z Zakładów Ostrowieckich 


przywłaszczył ponad 300 tys. złotych 


Przed Sądem Okręgowym 
stanąl wczoraj Stefan Kajetan 
Kaluschka pod zarzutem sprze 
niewierzenia 326 tys. zł. na 
szkodę Zakładów Ostrowiec- 
kich. Nadużycia te zostały 
częściowo wykryte już przed 
5 laty. Wówczas Kaluschka, 
który był przedstawicielem 
Zakładów Ostrow. na m. Ra- 


dom, błagał zarząd, by nie od- 

ano go w ręce sprawiedliwo- 
ści, gdyż popełni samobój- 
stwo. 


Defraudant odstąpił Zakła- 
dom własną nieruchomość i po 


nadto wystawił weksle na po- | 


krycie zdefraudowanych sum. 
Dopiero po kilku latach w 


| 


związku z »adaniem ksiąg 
čakł. Ostr. przez Izbę Skarbo- 
wa wyszło na jaw, iż naduży- 
cia Kaluschki przekroczyły 
kwotę 300 tysięcy zł. 

Poszkodowane przedsiębior 
stwo skierowało sprawę do 
prokuratury, w wyniku czego 
„aluschka znalazł się na ła- 
wie oskarżonych. 
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ranie panuje wyjątkowo sura 
wa zima. Temperatura docho* 
dzi do 6 i 7 stopni mrozu. O 
|koliczne góry pokryte są gru 
bą warstwą śniegu, droga 


wa, wobec czego marszałek 
Prystor wzywa go do spokoju 
oświadczając, że w razie IE 
zastosowania się do wezwani 
zmuszony będzie wykluczy* 
go z posiedzenia. í 
Po tym incydencie marsze 
łek Prystor oświadcza, że 
sprawie głosowania rozstrzyć 
ga wyłącznie Marszałek izb 
i nikt nie może na ten teměl 
prowadzić z nim dyskusj* 
Ogłoszony przezeń wynik gi 
sowania jest bezsporny i nić 
odwołalny. i 
Izba przeglosowała dalsz6 
poprawki po czym przyjęjł 
całość zmian de dekretu leśne 
go w brzmieniu eifean 
nym przez senacką komisjý 
rolna. i 
Wobec  przeprowadzenii 
przez Senat jednej poprawki 
do zmian A Ta sprawi 
dekretu leśnego wraca je 
szcze raz pod obrady Sejm 
Po przerwie obiadowej żyw 
szą wymianę zdań wywołał 
rządowy plan inwestycyjnf 
na rok 1937, który w glosa 
waniu przyjęto bez zmian. 
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Lampy kwarcowe 
w kopalniach 


Zarząd pewnej kopalni wë 
Flint w Śtenach Zjednocze 
nych, dbając o zdrowie górnić 
ków pracujących na  terenić 
kopalni, postanowił umieścić 
tam lampy kwarcowe. | 
Umieszczone w  szychta 
lampy kwarcowe co godzin 
oświetlają górników prz 
pięć minut. Światło lamp któ 
re wydzielają promienie pod 
ne do słonecznych dz'ała d 
skonale na górników. Okazałó 
się, że choroby, wynikające 
tego ciężkiego zawodu na terë 
nie kopalni nie dają się prawi 
zupełnie we znaki górnikona 
że objawy zmęczenia przy 
jątkowo wielkich wysiłkac 
występują w mniejszej formie, 
niż u tych górników, którzy 
nie są poddawani naświetla* 
niom 1 którzy wykonywują 
znacznie iatwiejszą pracę, 
Osiągnięte wyniki skłoniły 
zarząd do umieszczenia lamp 
kwarcowych na terenach in 
nych kopałni, a poza tym i io 
ne kopalnie amerykańskie n% 
szą się z zamiarem umieszcz 
nia w nich lamp kwarcowych 
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Polowanie 


w Białowieży 


„ Dnia 17 b. m. odbylo si 4 
Białowieży polowanie na dzie 
«i j drapieżniki, w którym pa. 
zaproszenie P. Prezydenta. 
wziął udział premiet 
pruski gen. Goering w towa? 
rzystwie ambasadora vo 

Moltke, sekretarza stanu Koef. 
nera, łowczego Rzeszy Scher 

pinga i świty. 

Z gości polskich wzięli w 

dział: generał broni Sosnkow: 


ski, ambasador Lipski i gep 


ciągu polowania padły jeszcz 
% rysie i 10 dzików. 


Surowa zima 


w Teheranie 
TEHERAN. (Pat). W [che 
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! Bagdad zupełnie zatara>ow?” 


na przez Śniegi. 
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„Anna Morette i James usłyszawszy strzały, domyślli się, że Me- 
liński wpadł i wrócili do domku rybaka. Byli przekonani, że cze- 
kiści „przeprowadzą oblawę w dzielnicy portowej i dlatego pragnęli 
1-cyć się w bezpiecznym miejscu. Rybak nic wiedział jednak gdzie 
ma ich ukryć, Wówczas Anna Morette zaproponowała, aby wsko- 
czyli do wody i pływali w pobliżu domku. 

Zaraz też wraz z Jamesem przystąpiła do wprowadzenia w czyn 
tego projektn. W chwili gdy się rozbierali, zapukano do drzwi. 


138. 
Pod ueodą 


Rybak stał się blady jak kreda i przeżegnał się. 
— Szybciej!.. Biada mil... Oni przecież mnie 
tozstrzelają!,. — szeptał płaszliwym głosem. 
„ Anna Moreite i James z błyskawiczną szybko- 
$cią naciągnęłi kostiumy kąpielowe i założyli koła 


ratunkowe. 
— Naszą odzież wetknij w jakiś kąt, albo wrzuć 
o wody... — rzekła rozkazującym tonem Anna. 


aż ukanie do drzwi stawało się coraz gwałtwniej- 
— Biada mi... oni mnie nu pewno rozstrzelają!... 
— powtarzał wciąż swoje rybak, załamując ręce z 
rozpaczy. 
— No już, odsuwaj deskę — rzekł James.. 
Rybak tylko na to czekał, Szybko odsunął deskę 
w podłodze. Anna Morette i James wskoczyli w 
powstały otwór w podłodze. Po chwili znikli pod 
wodą i wypłynęli dopiero po drugiej stronie dom- 
ku, starając się uirzymać w jego pobliżu, 
zi rybak z powrotem zasunął otwór w 
odłodze i otworzył drzwi. Do pokoju wpadło kil- 
„ku żołnierzy j czekistów. 
wa — Dlaczego tak długo nie otwierałeś drzwi? — 
zapytał jeden z czekistów i obrzucił go podejrzli- 
wym spojrzeniem. — Dlaczego od razu nie otwo- 
rzyłeś? 
= |= 
= Dlaczego masz tak przerażoną twarz? — py- 
tał w dalszym ciągu czekisia. > RM 
asze pukanie wyrwało mnie ze snu i gwal- 
zerwałem się z łóżka, nie wiedząc co się 


townie 
stało... 
— Czy nie ma u ciebie nikogo? 


= Kto tu ma być? — odparł rybak pytaniem na 
pytanie. 


zekiści rozbiegli się po domku i wszczęli poszu- 


Nowela 


kiwania. Nie przeprowadzili jednakże dokładnej 
rewizji, nia szukali przecież jakichś podejrzanych 
przedmiotów, a tylko ludzi. Z tego względu nie 
spostrzegli wcale, że w otworze prowadzącym do 
prowizorycznego komina tkwiła odzież Anny Mo- 
rette i Jamesa. y d 

— Nikt tutaj nie pukał į nie prosił, abyś go u- 
krył? — znów zapytał ten sam czekista. 

— Nikt... 

Czekiści jeszcze raz obrzucili spojrzeniem do- 
mek i wyszli, ' 

Rybak odetchnął z ulgą. Szybko zasunął rygiel 
u drzwi, udał się na drugą stronę domku, za którą 
ukryli się Anna Morette i James, i rzekł przytlu- 
mionym głosem: 

Ukryjcie się pod wodą. W przeciwnym wy- 
padku oni was zauważą, bo mają przy sobie re- 
lektory. ; 

— Odsuń pan deskę w podłodze, — rzekł do nie- 
go James, poprzez cienką ściankę. — Musimy z 
powrotem dostać się do pańskiego domku... 

, Był to nawet bardzo karkołomny krok, ale 
nie mieli innego wyjścia. Musieli po raz druzi u- 
kryć się w domku rybaka. Czekiści oświetlili bo- 
wiem teraz wodę silnymi reflektorami i mogli z 
łatwością dostrzec szpiegów. 

James i Anna Morette zanurzyli sic ad wodą. 
Kto inny poszedłby z pewnością na dno. W tym 
miejscu nurt był bardzo wartki, a poza tym znaj- 
dował się tu w r. Ale dwoje szpiegów jak wszyscy 
inni zresztą agenci „Intelligence Service“, dosko- 
nale znało tajniki sztuki piywania i nie dało się 
porwać wirowi, 

Rykak z drżeniem serca odsunał specjalnie skon- 
siruowaną deskę. Dał się słyszeć silnv plusk wody 
i po chwili szpiedzy stali juz na podłodze domku 
rybackiego i wycietali s'ę. 

Je zapukają po raz drugi? — zapytał 
przerażony rybak, który już żałował, że ukrył u 
siebie poszukiwanych spiskowców. 

— To rozstrzelają pana wraz z nami... — gorzko 
się uśmiechnęła Anna Morette. 

— Bądź pan spokojny, po raz drugi n'e będą 
nas tu szukać — uspokoił go James. — Przecież 
pan sam dobrze rozumie, że innego wyjścia n'e by- 
ło... Gdybyśmy zostali w wodzie, oni by nas z pe- 
wnością zauważyli i wówczas pan by na tym rów- 


chał na główny tor. Dzięki te- 
mu Maciuś siedzący w pobli- 
|żu bocznego toru, byłby oca- 
lony. 


NN O 


na niebo, modląc się niemo, a| 
następnie na zegar. 


Siódma i pięćdziesiąt pięć 


nież źle wyszedł... Obecnie musimy czekać, aby o 
bława się skończyła... 2 , 
Ale... — rybak był jeszcze ciągle blady jak 
ściana — przede wszystkim oni stąd tak szybko nie 
odejdą, a zresztą, co będzie później? : 
jutrzejszej nocy zawiezie pan nas w swej 
łodzi do brzegów Finlandii... + ME 
— To jest zbyt niebezpieczne przedsięwzięcie... 
Nie podejmę się tego... Z pewnością złapią nas w 
ze... sd 
— No dobrze, jeśli pan nas nie chce odwieźć, to 
pozostaniemy tutaj — rzekła uśmiechaiac się Anna 
Morette. — Zdaje mi się, że to będzie panu groziło 
jeszcze większym  niebezpieczeństwem, prawda? 
Nie możemy pokazać się w mieście i z tej prostej 
przyczyny, będziemy musieli tu u pana się uxry” 
WAĆ... | i 
Rybak był zrozpaczony. Znajdował się miedzy 
młotem a kowadłem. Ukrywanie ich u siebie było 
bardzo niebezpieczną rzeczą, ale n'emniejszym nie- 


bezpieczeństwem groziło odwiezienie ich do brze- 
gów Finlandii. s 
Rybak nie wiedział, jak ma zadecydować. Stał 


przy małym ok'enku i wvgladał przez nie. Ujrz: 
ślizgające się po wodzie długie smugi światła, wy- 
puszczane z silnych reflektorów, widział biegną- 
cych wzdłuż brzegu żołnierzy, którzy węszyli jak 
psy. Zaraz też rozległy się strzały... 

Obława trwała do świtu. m. 

Jakacki był całkowicie wyprowadzonw z równo- 
wagi. Nie mógł zrozumieć, gdzie podzieli się szpie- 
dzy. We wszystkich domkach rybackich przenro- 
wadzono rewizję, przetrzaśnieło każiv zakama- 
rek portu, zatrzymano kilkadziesiąt podejrzanych 
osób, a szpiegów angielskich nie schwytano. Ja- 
kacki był jednakże przekonany, że szpiedzy znaj- 
dują się gdzieś w pobliżu statku, a'ho też na peł- 
nym morzu, gdzie czekają va niego. Nie znalazłszy 
ich na lądzie, kazał zatrzymać wszystkie łodzie 
rybackie, znajdujące się wówczas na „wodzie i do- 
kładnie je przeszukać. Ale i tam nie znaleziona 
szpiegów. Ulotnili się, jak kamfora. „| 

— Istnieje tylko jedna jeszcze możliwość — o- 
świadczył pewien czekista, który niegdyś służył 
w marynarce, — że poszukiwani pizez nas szpie- 
dzy, posiadali hełmy nurków i brzy ich pomocy 
ukryli się pod nrowierżchnia wody. r 

Wielka obława przeprowadzona na ladzie i mo- 
rzu, n'e dała żadnych wyników. Jakacki zarzytał 
aż zębami z wściekłości... Nie przestawał sobie czy- 
nić zarzutów, że strzelał do Melińskiego, co było 
tylko sygnałami ostrzegawczymi dla szpiegów 
angielskich. 

— Muszę ich dostać w swoje ręce, żebym nawet 
to przypłacił życiem, muszę ich ująć! 


Następnej nocy rybak wyszedł przed swój do 
mek i rozejrzał się. Panowały gęste ciemności. Wo- 
da nie była oświetlana reflektorami. Dookoła pa- 
nowała cisza. Słychać było tylko plusk fal, które 
biły o domek rybacki. 

Rybak wrócił do domku i rzekł: 

— Zdaje mi się. że teraz można już wypłynąć... 
Szykujcie się do drogi!... 

Dalszy ciąg jutro. 


— Oby jeszcze nie nadszedł! 
— modlił się Jan. 
Maciuś jeszcze raz zerknął 


| 


NIESPODZIEWANA POMOC 


Jan Rajczyk był zwrotni- 
czym na odcinku 612, Wraz z 
żoną i synkiem Maciusiem, 
którego ubóstwiał nad życie, 
Jamnieszkiwał mały domek od- 
egły o kilka metrów od bud- 

1 zwrotniczej. 


Pewnego ołudnia an 
Rajczyk siał a swym dd 
kiem i spoglądał na główny 
Mies i pes byla wolna. Rów- 

oczny tor był wolny. 


Nagle zbliżyła się do Jana żo- 


Fa Udaję się n . 
ce opiero wieze A, a Tó: 
na dziecko. Wiesz TE za 
największą przyjemność spra. 
wia T Meo na tor, 

— Bądź spokojna, nie gp. 
czę go z oka, Bądź mi i 
— Źwrotniczy pocałow. i 
udał się przed domek 
się bawić z synkiem. 

Tak pogrążył się w zabawie 
z dzieakiem, że zapomniał o 
całym świecie i nawet o swo- 
jej służbie. * 

Nagle rozległo się dziewięć 
uderzeń dzwonka. Jan prze- 
straszył się. Energicznie zdjął 

aciusia ze swych kolan, po- 
sadził go na ziemi i pobiegł do 
budki. 


al żonę, 
1 zaczął 


Mógłby już dawno zobaczyć 
pociąg, gdyby w tym miejscu 


tor gwaltownie nie skręcał i| sób, aby pociąg osobowy, wje- 


gdyby pola widzenia nie za- 
słaniał gęsty las. 

O godzinie siódmej jeden 
przechodził tędy pociąg osobo- 
wy, który należało skierować 
na boczny tor, aby pociąg po- 
KIE ep przejeżdżający o sió- 

mej pięć mial wolny główny 
tor. 

Jan zdyszany dobiegł do 
budki i dopiero gdy hz 
się przy zwrotnicy uspokoił 
się. Rzucił okiem na tor i 
stwiendził, że droga jest wol- 
na. Nagle twarz Jana pokryła 
się śmiertelną bladością a ko- 
l! aa pod nim się ugięły. Z prze 
rażeniem stwierdził, że Maciuś 
wdrapał się na wał i usiadł n. 
torze. 

Jan sądził, że serce mu pęk- 
nie ze strachu. Pierwszą jego 
myślą było—ratować dziecko! 

- Spojrzał na zegarek. Była 
siódma i trzydzieści sekund. 
Gdyby pobiegł z całych sił, 
zdążyłby w ciągu trzydziestu 

kund dobiec do miejsca, w 
którym znajdował się Maciuś. 
sie czy starczy mu czasu? 
pojrzał jeszcze raz na żega- 


rek. Byłą już siódma trzydzie- 
ści pięć A a trzydzie 
— Nie, | 


- ż nie zdąży. Jedy- 
my był tylko ratunek: Jedy- 
stawić zwrotnicę w taki spò- 


Jan przestawił zwrotnicę. 
Znów zerknął na zegarek: 
Siódma i czeterdzieści sekund. 

Za dwadzieścia :kund przy 
chodzi pociąg. Wzrok Jana ze- 
ślignął się na obraz, wiszący 
pe zegarem. Przedstawiał on 
katastrofę kolejową. 

Zdruzgotane wagony... Wy- 
gięte szyny..  przechyloną 
pnzez wał lokomotywę... ran- 
mych. zabitych... Pod obraz- 
kiem było coś napisane. Jan 
ujrzał tylko jedno słowo i cy* 
frę. Ale one mówiły coś strasz 
nego: „58 osób zabitych‘, 


Jan spojrzał na zegar: sió- 
dma i czeterdzieści pięć se- 
kund. Jan wychylił się przez 
okienko. Wołał rzyczał, da- 
wał znaki. Maciuś go nie sły- 
szał, zajęty był bowiem zaba- 
wą. I ojciec wiedział, w co się 
bawił synek. W pociąg. Puste 
podełka od zapałek posuwał 
po szynie i robi przy tym 
pS. SZ SZ a 

Jan skierował wzrok na ze- 
gar: siódma i pięćdziesiąt se- 
kund. Jeszcze dziesięć sekund, 
a wówczas... Serce Jana biło 
gwałtownie, czuł jego rytmicz 
ue, gwałtowne uderzenia w 
skroniach, slyszał je w u- 
szach... 

Ręce mu drżały... wargi wy 
schły.. gdzie jest ralunek?... 
Gdzie jest ratunek? Spojrzał 


sekund. Za pięć sekund przy- 
będzie pociąg, przejdzie przez 
glówny tor, pozna omyikę, za- 
hamuje, a w cztery minuty 
później przejdzie tędy pośpie- 
szny pociąg pędzący z szybko- 
ścią 80 kilometrów na godzi- 
nę.. 


— Brr! — zadrżał Jan, po- 
myślawszy o katastrofie. 


Pragmął aby iąg juź prze 
jechał, chciał fi Te M 
las pędzących kół. W uszach 
mu szumiało, serce mu waliło 
coraz silniej, jak gdyby chcia 
ło wyskoczyć z klatki piersio- 
au przed oczyma mu miga- 
o. 


na szyny, a Jan spojrzał na ze- 
gar. din. Maciuś 
wrócił się od szyn, zbliżył się 
do wału i stoczył się po nim. 

jen odetchnął z ulgą. Nagle 
zadzwonił telęfon służbowy. 
Zwrotniczy ujął za słuchawkę 
i usłyszał: 

— Uwaga! Przy kilometrze 
618 jakaś zbrodnicza ręka roz- 
kręciła szyny. Przestępstwo 
odkrył w porę dróżnik. Dzię- 
ki temu uniknięto straszmej ka 
tastrofy. Uszkodzenie zostanie 
naprawione w ciągu púl godzi- 
ny. Nadejście pociągów zasy” 
gnalizujemy panu. Przestęp- 
cy są już ujęci, ale poszukuje 
się ich wspólników. Jeśli pan 
zauważy oś podejrzanego, 


Spojrzał na zegar: siódma, proszę go zatrzymać! 


pięćdziesiąt osiem sekund. Za- 
raz jednak jego spojrzenie ze- 
ślizgnęło się na obraz: pięć- 
dziesiąt osiem osób zabitych! 


Jan gwałtownie pociągnął 
za zwrotnicę, zamknął oczy i 
pomiszając wangami, szeptał 
modlitwę, która miała towa- 
rzyszyć jego ukochanemu 
dziecku w drodze do nieba. 
Jan otarł pot z czoła i spojrzał 
na zegar. Siódma, jedna minu- 
ta i pięćdziesiąt s Czy 
pociąg już przeszedł? Zwrotni 
«zy spojrzał na boczny tor. Ma 
ciuś jeszcze ciągle znajdował 


się yk szynach, ale podniósł 
się. Pociąg spóźnił się, 


Jan zawiesił słuchawikę, o- 
padł na krzesło i szepnął do 
siebie: 

— Jak to dobrze, że istnieją 
przestępcy kolejowi! 


COREY R PZA 


w miejscow: a 
Kemitecia 
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Cień zbrodni 


EAEE PORE PTC A E 8 [01 2 zozcwzO 


nad Zagnańskiem 


Dlaczego dotychczas nie ma w osiediu posterunku policyjnego? 


Zagnańsk staje się jed- 
nym z ważniejszych ośrod- 
ków przemysłowych pod 
Kielcami i z rokiem każ- 
dym powiększa zarówno li- 
czbę mieszkańców, jak 
warsztatów dających utrzy- 
manie stałej ludności tego 
osiedla. 


trudniający w sezonie nie-|szcza z okolic zagłębia wę- 
tylko ludność okolicznych | glawego. Nadto na sąsiadu- 
wiosek, ale element napły-|jących z Zagngańskiem te- 
wowy rekrutujący się zwła- | renach kamieniołomów pan- 


LULU 


MARAR HANARNA IRORA POIAR NL robotników 


Skład wędlin 
i sprzedaż mięsa 


z uboju mechanicznego 


M. Ostrowski 


Kielce, ul. Sienkiewicza 13 
OMA ETWA pa 


Zabójca Franciszka Grzegorczyka 


Odsłonięcie tablicy pamiątkowej skazany na B lał wiezienia 


wiedził swego czasu semina- 4 p s 
Prokurator żądał kary śmierci 


rium Duchowne w Kielcach, 
odbyło się uroczyste odsłonię- 

Przed Sądem Okręgowym w 
rowanej w ścianę sali rekrea-| Kielcach stanął Jozef Biesaga 


śniówki. W obrębie Zagnań| odległym 
ska znalazła również swą|całe 6 klm. drogi. 
siedzibę dyrekcja kolejek 
wąskotorowych,  rozporzą-|czać, że już w roku 
zająca wielkim 
administracyjnym. 


W Zagnańsku koncentruje 
się przemysł drzewny i ka- 
mieniarski. Czynny jest wiel- 
ki tartak państwowy (jeden 
z większych w Polsce) za- 


WAŻEGOWYOKAWOOWAWI OSADY PY ESSE 


Celem upamiętnienia wizyty 
ojca św. Papieża Piusa XI, kto 
ry jako Nuncjusz papieski od- 

cie pamiątkowej tablicy wmu- go. Następnie zabójca stawił 


Fr MOM WNE HIREA Z czynny opór funkcjonariuszom 


E 


licznej asyście duchowieństwa. | szereg ran na ulicy Kilińskie- 


Na rozprawie Biesaga przy- 


brać się można 
ubra & znał się ze skruchą ¿do winy. 


w ZAKŁADZIE 
KRAWIECKIM 


J. RAJZMANA 


(Przysięga SOłtySÓW pow. pińczowskiego 


Prokurator żądał na zabójcę 
kary śmierci. 


Sąd w składzie wiceprezesa 


ARARNAR AANHIN MI ADAAN 
BUNNER WU SWAHN HUNAN 


X „ Aviale a rzadstawtztel Madz toua SK 
FERMASI iam amne  ' "dsk 
b urtol ow; araz wśitów: | 


a 


meme MU. o N W 2 E 


Złośliwy figiel łobuzerii 


ścięte drzewo zerwało przewedniki elektryczne 


Akfa pasisięgi dekonal p. 
słarosta dr. Winiarz, który wy- 
głosił odpowiednie do sołtysów 
przemówienie. 


messe [am a aE a T 


Odezyt 


Staraniem kieleckiego RIOR-u 
odbedzie się w piątek dn. 19.11 
w lokału własnym odczyt p. 
W. Chmnrzyńskiego p. t „Ó- 
becna sytuacja polityczna w 
". Odczyt odbędzie się! 


z. SMEV: 


nice—Radom, nieznani spraw-|kilka dni godzin światła 
cy ścięli drzewo przydrożne, |zienice, Głowaczów i Warka 
które padając przerwało prze- „lot; 
wody linn elektrycznej „Zeor” 
ku” o mocy 33.000 volt. 


Wskutek zerwania przewo- 


Polsce y 


u NAN a) å 
Straty spowodowane 


około 700 2}. 


Kina kieleckie: 


Czwartak: Jej pierwsza miłość 


Groźba powodzi mineła 


wody ustąpiły z przedmieść Kielc 


Pieśń miłosci 


Błękitna parada 


Palace: 


Casino: 


PIM eLA NEN 
= Tyiko od 6 do 28 lutego 1937 r. = 


. WIELKA WYSTAWA 
urządzona bezpośrednio przez wytwórcę St. Gałana 
daje rzadką okazję nabycia artystycz- 

nych kilimów po cenach fabrycznych. 
Przyjmujemy pożyczkę Narodową, Konsolidacyjną I inwestycyjną 
Dogodne warunki płatności. 
Kielce, ulica Sienkiewicza Nr 30 
na przeciw cukierni WP. Smoleńskiego 


Wystawa nasza niema nic wspólnego z. innymi 
sprzedawcami na terenie Kielce i powiatu. 


Sytuacja na zalanych wodą| Straty, jakie wyrządziła 


terenach przedmieść Kielc t.j, 
Pakosza, Barwinka i Baranów- 
ka poprawiła się znacznie. W 
ciągu dnia wczorajszego ! no- 
cy ubiegłej woda poczęła ustę 
pować i już dziś niebezpieczeń 
stwo powodzi minęło, jeżeli o- 
czywiście, nowe opady nie spo 
wedują powtórnego wylewu 
rzeczki Silnicy. 


czas ustalone. 


Zagrożone powodzią miej- 
sca wizytował osobiście p. sta- 
rosta mgr. Fuller i na miejscu 
wydał odpowiednie polecenia, 

ające na celu zabezpieczenie 
ludności przed wylewem. 


PCA _CMAIE. 


Wystawa otwarta w dni powszednie i święta 
od godz. 9 rano do 8 wiecz. Wstęp bezpłatny. 


DMiT 


KKA WNN AAA 


O ODW 
OOO UJ 


W samym Zagnańsku mie-|odczuwa się 
ści się parafia, powstał od- | potrzebę. 
dział poczty i sklepy, nato-|żenie tej potrzeby mogłobi 
miast zdziwić może każde-|odbić się fatalnie na 
stwowych pracuje do 1000|go, że najbliższy posteru-|pieczeństwie tego ośrodki 
zgrupowanych |nek policji państw. ma swą|gdzie nie należy tego 
w osiedlach Barcza i Wi-|siedzibę aż w Samsonowie, |pominać, jeszcze przed kik 
od Zagnańska o|ku laty padł z rąk bandy” 


wym figlem łobuzów wynoszą|się o to, aby w 


gd 
statnia powódź nie są dotych- 


jego  istotn$ 
Dalsze lekcewe' 


bez 


za 


tów kasjer tartaku wiozącj 


Należy jednak przypusz-|pieniądze na wypłatę. 
bież. 
aparatem | posterunek ten zostanie prze-| Zagnańskiem, ten cień ch £ 
niesiony do Zagnańska, gdzie |rakteryzuje dosadnie te wszľ 


Ten cień zbrodni wisi naj 


stkie przyczyny, dla któ 
rych domagamy się ochro 
ny policyjnej w imieniu nie 
pewnych jutra mieszkańeów 
osiedla. 


Wprawdzie od tego cza- 
su podobny wypadek 
powtórzył się, ale czyż na% 
lezy oczekiwać nowych tra 
gicznych ofiar, aby depiero 


me 


Elegancko! cyjnej seminarium. który jesienią 1936 r. zabił po|policji w chwili aresztowania pózniej zapewnić bezpie- 
Solidnie! Odsłonięcia dokonał J. E. ks.|pijanemu Franciszka Grzegor-|go, a jednemu z policjantów |czeństwo tak ruchliwemu 
Tea nn, biskup sufragan Fr. Sonik w|czyka, zadając mu bagnetem | pokaleczył bagnetem rękę. ośrodkowi przemysłu jak. 
| 


Zagnansk. 


Potrzeba posterunku po- 
licyjnego w Zagnańsku sta* 
je się palącą kwestja bez- 
pieczeństwa tego osiedla. 


Należałoby raczej skasować 


W tych dniach odbyło się Po odebraniu przysięgi in-| Wysockiego i sędziów La- ) 
N uroczyśta zaprzysiężenie sołty-|spęktor samorz. St. Sygut wy-|skowskiego, M. ;Chmielewskie- posterunek w Samsonowie, F 
Kielce, ul. Planty 13. Eee antigo z w |słosił referat o „roli i zadn-|go — skazał Jozefa Biesagę naj przenieść do Zagnańska, 
yw Ya BOW. A E A ob asEniężienia, prawdzie w Samsonowie znaj 


duje gsię urząd gminny, ale 


przecież w Zagnańsku obok. 
wielkiego ruchu towarowsc 
na stacji, jest tartak, kamie” 


niołomy. dyrekcja kolejek, kos 
sciół, oddział poczty, sklepy © 
jest to konieczność opieki po 
licyjnej w nieporównaniu więk 


O północy na szosie Kozie: |wodów pozbawione zostały na|szym stopniu niż odczuwa ja 
o- | Samsonów. 


Nie wątoimy ani na chwiłę 
że odnośne czynniki postaraj 
najkrótszym 
czasie Zagnańsk poczuł się 
bezpieczny, aby w poczuc 
togo bezpieczeństwa mógł nor 
malnie pracować i kroczyć dro 
gą naturalnego rozwoju. jako 
ośrodek przemysłowy i jako 
jeden z najpiękniejszych za“ 
kątków dla krajowej turystyki 


(ZERO JO] [z 
zgubioną logi” 


Unieważnia SIĘ "mace Fw 


duszu Pracy wydaną przez Zarząd gm 
ny Korzecko na nazwisko Romant 
Sabata. 


EDO W 4 


Wyrób szczotek i pędzii 
J. OKRAJEWSKI = 


Kielce, ul. Sienkiewicza 30 1 awg 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres szczotkar- 

stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 

nego i technicznego, po cenach bardze przystępnych 

Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 
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ANON YRI R O DOM 


szo kiere BAR i RESTAURACJA „BRISTOL“ 


to kulinarna znakomitość tego miasta. Najwykwintniejszy, najtańszy i najbardziej gościnny lokal w Kielcach 


Gdy zawadzisz o Kielce D 


* łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju Z zł, 50 gr. 


Prenumerata miesięczna „llusiicwanego Expressu Ci dziennego” 
Ceny ogłoszeń: Za | wiecsz milimetrowy w I s:palcie w tekście 40 gr., za 


Komunikaty 1 wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłataych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


DANIDA OŚ OZGA TA AD. E 
Redakcja i Adniinistracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 ll-gie piętro, tel. I 2-25. 


a 


tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gP. za slow” 


a W E 


Drukarnia „Spółdruk“ Kielce, ul. Sienkiewicza 1 


